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Jesteś mi] na tej ziemi pełnij mi gospodarzami

Społeczeństwo wyraża uznanie dla decyzji Rządu
która umożliiuiła wybór Wikariuszy Kapitulnych

W całym kraju odbywają się masowe zebrania, na których społeczeń­
stwo wyraża uznanie dla Rządu Ludowego za decyzję, która umożliwiła 
wybór Wikariuszy Kapitulnych na Ziemiach Zachodnich. Wypowiedzi, u- 
chwały i rezolucje stwierdzają, że całkowita likwidacja tymczasowości w 
administracji kościelnej na tych ziemiach, a przede wszystkim podpisanie 
doniosłego aktu o wytyczeniu granicy Polski i Niemiec stanowi ogromny 
wkład w dzieło umocnienia światowego pokoju.

Szczególnie gorąco wyraża swą 
wdzięczność Rządowi Ludowemu spo­
łeczeństwo Ziem Zachodnich.

„Cieszy nas, że wreszcie położony 
został kres nienormalnemu stanowi 
tymczasowości w adm inistracji ko­
ścielnej na Ziemiach Zachodnich — 
oświadczył nastawniczy stacji Wroc- 
ław-Odra, J. Nowak. — Teraz każdy 
ksiądz, pełniąc swą duszpasterską

'ia interwentów
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PEKIN. (PAP). — Ogłoszony 30 bm. 
w Phenianie kom unikat dowództwa 
naczelnego Koreańskiej Armii Ludo­
wej stwierdza, że oddziały armii lu ­
dowej i ochotnicy chińscy prowadzą 
w dalszym ciągu na wszystkich fron­
tach aktywne działania bojowe prze­
ciwko wojskom nieprzyjacielskim.

MOSKWA. (PAP). — „Krasnaja 
Zwiezda“ zamieszcza opis działań wo­
jennych w Korei.

„Oddziały koreańskiej armii ludo­
wej wraz z ochotnikami chińskimi — 
czytamy m. in. — zadają nieprzyja­
cielowi poważne ciosy na wszystkich 
odcinkach frontu. W ciągu ostatnich 
dwóch tygodni dowództwo am erykań­
skie dokonywało bezskutecznych prób 
odebrania inicjatywy bojowej z rąk 
wojsk ludowych.

Szczególnie uporczywy charakter 
mają walki w rejonie Wondżu“.

służbę, powinien czuć się stałym go­
spodarzem swej parafii, tak  jak  my 
czujemy się stałymi gospodarzami na 
szych fabryk, naszych warsztatów 
pracy."

Na wiecu w stoczni rzecznej „Za­
cisze" we Wrocławiu przodownik p ra­
cy Ściwiarski stwierdził: „My w al­
czymy o Plan 6-letni, przyśpieszamy 
tempo pracy, usprawniam y metody 
produkcji, wysoko przekraczamy nor­
my i nie pozwolimy, aby nam  prze(- 
szkadzano w naszym pokojowym bu­
downictwie.

Naszego marszu do lepszego ju­
tra nie zahamują rewizjoniści nie­
mieccy, którym patronuje Waty­
kan. Słupy graniczne na Odrze i 
Nysie zostały wbite raz na zawsze. 
Będziemy gospodarować jak przy­
stało prawym gospodarzom tych 
ziem, a w parafiach rządzić będą 
stali, polscy proboszczowie."
W woj. gdańskim chłopi na maso­

wych zgromadzeniach stwierdzili, że 
spełnieniem ich życzeń była decyzja 
Rządu umożliwiająca wybór W ikariu 
szy Kapitulnych.

Małorolny chłop E. Tomaszewski z 
grom. Jaroszewo oświadczył: „Radość 
ogarnęła mnie i moich sąsiadów, kie­
dy dowiedzieliśmy się o decyzji na­
szego Rządu. Tego życzył sobie prze­
cież gorąco każdy Połak kochający 
swój kraj. Nie życzył sobie tego Wa­
tykan. Dlatego potępiamy jego poli-

IRUMAN -PLEVEN KAPITULUJE
wzmcżema zbrojeń i faszyzacji Francji

NOWY JORK. (PAP). — W ponie­
działek po południu rozpoczęły się w 
Waszyngtonie rozmowy premiera Ple- 
vena z prezydentem Trumanem.

Jak  wynika z głosów prasy am ery­
kańskiej, głównym tem atem  rozmów 
Plevena w Waszyngtonie jest sprawa 
wzmożenia interwencji am erykańskiej 
przeciwko ruchowi narodowo - wy­
zwoleńczemu w Vietnamie.

Pleven jest gotów spełnić wszystkie 
żądania am erykańskich kół rządzą­
cych jeśli chodzi o poparcie agre­
sywnej polityki tych kół czy to na Da­
lekim Wschodzie, czy w innych czę­
ściach świata.

Jak  donosi „Wall S treet Journal", 
Pleven „prosił Trum ana, by nie brał 
pod uwagę publicznych deklaracji w 
sprawie rem ilitaryzacji Niemiec Za­
chodnich, które, — ze względu na sy­
tuację wewnętrzną, — musi składać 
rząd francuski". Pleven stwierdził, że 
mimo tj ».h deklaracji rząd francuski 
zgadza się całkowicie na odbudowę 
W ehrmachtu i że będzie czynnie 
współpracował z władzami am erykań­
skimi nad odbudową arm ii zachodnio- 
niemieckiej.

P rasa am erykańska stwierdza, że 
Trum an zażądał od Plevena „wzmoże­
nia wysiłku zbrojeniowego Francji".

Sukces
gospodarki bułgarskiej

SOFIA (PAP) Państwowa Komisja 
Planow ania Bułgarskiej Republiki 
Ludowej opublikowała kom unikat o 
wynikach rozwoju gospodarki naro­
dowej Bułgarii w r. 1950.

P lan produkcji przemysłowej w r. 
1950 wykonany został w 100,2 proc. 
W porównaniu z r. 1949 produkcja 
przemysłowa wzrosła o 23,3 proc.

Domaga się on obciążenia budżetu fran 
euskiego dalszymi jeszcze kredytam i na 
rozbudowę armii, oczywiście kosztem 
drastycznej redukcji wydatków na u- 
bezpieczenia społeczne, jak  również 
wprowadzenia we Francji ustawo­
dawstwa ograniczającego w jeszcze 
większym stopniu praw a organizacji 
robotniczych i demokratycznych.

tykę, służącą interesom  am erykań­
skich imperialistów."

Wielu księży i działaczy katolickich 
składa oświadczenia, w których w y­
raża głęboką radość ze zniesienia tym 
czasowości adm inistracji kościelnej 
na Ziemiach Zachodnich.

Deklaracje księży
Ks. Butrymowicz z Kłębowa, pow. 

Lidzbark, oświadczył:
„Zniesienie tymczasowości w adm i­

nistracji kościelnej na Ziemiach Za­
chodnich, zarówno rzesze wiernych 
jak  i my, księża przyjęliśmy z wielką 
radością. Dotychczasowy anormalny 
stan był źródłem antypolskiej propa­
gandy, kierowanej przez im periali­
stów."

„Słuszna decyzja Rządu RP — 
oświadczył ks. Kulczyński ze Sro­
kowa, pow. Kętrzyn — wytrąciła 
broń z ręki tym wszystkim, którzy 
starali się wszelkimi sposobami pod 
ważać skuteczność wysiłków całego 
narodu. Decyzja Rządu była ko­
nieczna, gdyż Episkopat nie wypeł­
niał swych zobowiązań".
Ks. F. Jędrzkiewicz z Przemeszna 

Lubuskiego, powiedział m.in.: „Od­
radzający się w Trizonii na pożywce 
rewizjonistycznej propagandy m ilita- 
ryzm stanowi tak  poważną groźbę dla 
pokoju światowego i dla bezpieczeń­
stwa narodów, że wszyscy uczciwi lu ­
dzie na całym  świecie stają do walki 
z rem ilitaryzacją Niemiec Zach. Dla­
tego też i naród polski nie może to­
lerować niczego, co w jakimkolwiek 
stopniu sprzyja tej rem ilitaryzacji, co 
w jakikolwiek sposób ułatwia reakcji 
niemieckiej i jej protektorom  podsy­
canie niemieckiego rewizjonizmu prze 
ciw Polsce".

Ks. I. Mieczkowski z parafii Goja- 
dła, pow. zielonogórski, mówi: „Jako 
duszpasterz katolicki solidaryzuję się 
ze stanowiskiem Rządu, gdyż zlikwi­
dowanie stanu tymczasowości w ad­
m inistracji kościelnej na Ziemiach Za 
chodnich leży w interesie całego na­
rodu polskiego i jest poważnym 
wkładem w dzieło obrony pokoju 
światowego.

Głęboką radość z oświadczenia Rzą 
du w yrażają we wspólnie wydanej 
deklaracji księża: ks. Jerzykowski z 
Krzepielowa pow. głogowski, ks. Frań 
kowski z Żar, ks. Paliwko z Bobrów­
ka, pow. Strzelce Krajeńskie, ks. Ma- 
rynowski z Opalewa, pow. świebo-

dziński, ks. Karhanek ze Świebodzi­
na, kg. Snmurło z Lubska, pow. kroś­
nieński, ks. Bindera z Dąbrówki pow. 
Międzyrzec, ks. Elsner z Tuplic, pow. 
Żary, ks. Cisek z Kotli pow. Głogów.

W oświadczeniu czytamy m.in.
„Kościół powinien pomóc katoli­

kom do uczciwego ustosunkowania 
się do obecnej rzeczywistości, która 
trwa i trwać będzie — w oparciu 
o wielkie zdobycze społeczne epoki. 
Rozgrywa się walka między milio­
nowymi rzeszami p r a g n ą c y c h  p o ­
koju a obozem handlarzy broni, 
bankierów i przemysłowców — mię 
dzy olbrzymią masą ludzi pragną­
cych żyć i pracować a obozem w y­
zysku człowieka i pomiatania jego 
godnością ludzką. W splocie kola- 
boracjonizmu, neohitleryzmu i pod­
żegania wojennego nie ma dziś miej 
sca dla Polaka."

W Karkonoszach
r
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Zima, to okres wzmożonej akcji wczasowej. Z całego kraju setki i tystą■* 
ce ludzi pracy wyjeżdżają na odpoczynek do najpiękniejszych miejscowości 
górskich w Tatrach, Karkonoszach, na Podhalu i w Sudetach. Setk i domóio. 
wypoczynkowych oczekują na robotników i chłopów.

Na zdjęciu: grupa wczasowiczów udaje się na narty z domu w yp o czy if 
kowego w Szklarskiej Porębie na Szrenicę, jeden z najpiękniejszych szczy* 
tów Karkonoszy. ; . j , „

Naród niemiecki odrzuca remilitaryzację
Mimo stanoiuiska Adenauera NRD ponainia propozycję
pokojowego zjednoczenia N ie m ie c

BERLIN. (PAP). — 30 bm. odbyło się nadzwyczajne posiedzenie Izby 
Ludowej Niemieckiej Republiki Demokratycznej. Na porządku dziennym 
znajdowało się oświadczenie rządowe złożone przez premiera Grotewohla 
w sprawie wprowadzenia w życie propozycji rządu NRD odnośnie utworze­
nia Ogólnouiemieckiej Rady Ustawodawczej,

Na wstępie prem ier Grotewohl o- 
świadczył, że z trybuny Izby Ludowej 
udziela odpowiedzi na deklarację 
Adenauera, który odrzucił propozycje, 
m ające na celu pokojowe zjednocze­
nie Niemiec.

Pan Adenauer kwestionował — po­
wiedział Grotewohl — nasze prawo 
do występowania w obronie jedności 
Niemiec. Lecz oddźwięk, jaki słowa 
nasze znajdują w najszerszych w ar­
stwach narodu, — dowodzi, że rząd 
NRD miał pełne prawo przemawiania 
w imieniu całego narodu niemieckie­
go. Natomiast stanowisko Adenauera 
było sprzeczne z wolą całego narodu 
niemieckiego.

Nawet zastępca Adenauera, Blue- 
cher, zmuszony był przyznać w prze­
mówieniu wygłoszonym w S tu ttgar­
cie, że „świat musi sobie uświadomić

„Tej siły nie zmogą faszystowskie uchwały"
■mu mi i igtganwHBHBHi ■ ■ ■ ■ ■ ■ D B n n B B n B B H i

Protest robotników polskich
przeciw represjom wobec międzynarodowych organizacji demokratyczoycb

Reakcyjny dekret rządu Plevena, zakazujący działalności na terenie 
Francji trzem międzynarodowym organizacjom demokratycznym: Świato­
wej Federacji Zw. Zaw., Światowej Demokratycznej Federacji Kobiet oraz 
Młodzieży Demokratycznej, spotkał się z jak najostrzejszym protestem 
mas pracujących Polski.

Terenem wielkich m anifestacji by­
ły 29 bm. zakłady przemysłowe w Ło 
dzi i woij. łódzkim. Na wiecu w ZPB 
im. Dzierżyńskiego ob. Wentl stwierdził 
m. in.: „Wraz z proletariatem  F ran ­
cji, Włoch i innych krajów  będziemy 
walczyć z dławieniem ruchu pokoju 
i ruchu wyzwolenia proletariatu  świa 
towego. Dokonany, na rozkaz Eisen­
howera zamach na międzynarodowe 
organizacje dem okratyczne jeszcze 
bardziej wzmocni międzynarodową je 
dność klasy robotniczej w walce o 
pokój i postęp.

W jednomyślnej uchwale robotnicy 
ZPB im. Dzierżyńskiego piszą:

„Siedzibą trzech Federacji był

Ankieta w sprawie remilitaryzacji Niemiec
^  ZY odpowiedziałeś już na pytania naszej ankiety?
^  1. Jak się zapatrujesz na plany odrodzenia Wehrmachtu? Jakie siły
nad tym pracują? Jakie były w przeszłości doświadczenia z militaryz- 
mem niemieckim?

2. Jaka jest rola Niemieckiej Republiki Demokratycznej w walce 
z rewizjonizmem i remilitaryzacją Niemiec?

3. Dlaczego Watykan popiera odrodzenie Wehrmachtu? Dlaczego 
utrzymywał stan tymczasowości w administracji kościelnej na polskich 
Ziemiach Zachodnich?

4. Jakie zadania wysuwa przed narodem polskim nowy sojusz 
amerykańsko-hitlerowski?

Termin nadsyłania odpowiedzi upływa z dniem 15 lutego 1951 r. 
Na kopercie prosimy zaznaczyć: „Ankieta w sprawie remilitaryzacji".

Podkreślamy raz jeszcze, że można odpowiedzieć tylko na niektóre 
pytania, a nie na całą ankietę.

*
¥  ¥

Wobec wagi i znaczenia naszej ankiety podjęło ją również Polskie 
Radio w swych audycjach. Odpowiedzi można zatem nadsyłać bądź pod 
adresem redakcji „Życia", bądź pod adresem Polskiego Radia. Odpo­
wiedzi ogłaszane będą na łamach naszego pisma i w ramach audycji 
radiowych. Polskie Radio przeznaczyło ze swej strony także nagrody 
dla uczestników ankiety.

Paryż, lecz terenem działalności — 
cały świat. Tej potężnej siły nie 
zmogą faszystowskie ustawy. Ruch 
nasz zwycięży".
Uczestnicy obrad Zarządu Okręgo­

wego Zw. Zaw. Pracowników Prze­
mysłu Skórzanego w Łodzi zgłosili 
ostry protest przeciw represjom  Ple- 
vena. W uchwalonej rezolucji czyta­
my:

„Rząd francuski dowiódł raz jesz­
cze, że jest tylko wiernym sługą im ­
perialistów am erykańskich. Jesteśmy 
przekonani, że bezprawny ten czyn 
nie osłabi w niczym, a przeciwnie 
wzmocni prowadzoną przez te orga­
nizacje walkę o trw ały pokój i spra­
wiedliwość społeczną".

Uchwały protestacyjne podobnej 
treści podjęli robotnicy zakładów 
przemysłowych, członkowie organiza­
cji społecznych i młodzieżowych w 
Łodzi, Pabianicach, Piotrkowie T ry­
bunalskim, Tomaszowie Mazowieckim 
i innych.

Fala protestów za granico
PARYŻ. (PAP). — Akcja protesta­

cyjna przeciwko faszystowskiemu de­
kretowi rządu francuskiego, zabrania­
jącemu działalności na terenie Francji 
trzech wielkich organizacji m iędzyna­
rodowych, trwa z niesłabnącą siłą.

Do min. Spraw  W ewnętrznych 
wpłynęły depesze protestacyjne włók­
niarzy, dokerów, robotników przem y­
słu skórzanego, robotników budowla­
nych, pracowników Air France, robot­
ników przemysłu chemicznego i sze­
regu zakładów pracy na terenie 
Francji.

PRAGA. (PAP). — Prezydium  Cze­
chosłowackiego Komitetu Obrońców 
Pokoju wystosowało do rządu francu­
skiego depeszę zawierającą stanow­
czy protest.

KOPENHAGA. (PAP). — Ludność 
Danii ostro potępia dekret rządu

francuskiego. Przed gmachem am ba­
sady francuskiej w Kopenhadze wy­
malowany został w nocy na jezdni o- 
gromny napis farbą olejną: „Niech 
żyje Światowa Federacja Młodzieży 
D em okratycznej!“.

Tegoż dnia odbył się przed gma­
chem am basady francuskiej potężny 
wiec młodzieżowy. Gdy wiec się za­
kończył, policja rzuciła się na demon­
strantów  bijąc ich i aresztując. Kilku 
uczestników wiecu zostało dotkliwie 
pobitych, a dwóch spośród nich m u­
siano przewieźć do szpitala. K ilkuna­
stu uczestników wiecu zostało aresz­
towanych.

HELSINKI. (PAP). — Komitet Wy­
konawczy zw. zaw. robotników prze­
mysłu spożywczego Finlandii wysłał 
depeszę do rządu francuskiego. Komi­
tet zwrócił się również do kierow ni­
ctwa Federacji Fińskich Z w. Zaw. z 
apelem o poparcie protestu.

PEKIN. (PAP). — Ogólnochińska 
Federacja Demokratyczna Kobiet wy­
stosowała protest pod adresem pre­
miera Plevena, w imieniu 91 milionów 
kobiet chińskich, zrzeszonych w Fe­
deracji.

fakt, iż naród niemiecki w 99 proc. 
odrzuca projekt remilitaryzacji".

NARÓD NIEMIECKI NIE CHCE 
WOJNY. Jedynie Adenauer oraz je­
go amerykańscy protektorzy i nie­
mieccy przyjaciele występują prze­
ciwko zjednoczeniu Niemiec, prze­
ciwko projektom, mającym na celu 
utrwalenie pokoju. Niemcy zachod­
nie, dzięki polityce Adenauera, skie­
rowane zostały na drogę szowiniz­
mu, rewizjonizmu i militaryzmu. 
Droga ta wiedzie do wojny domo­
wej i do nowej wojny światowej. 
Mówca przedstawia następnie pro­

ces rem ilitaryzacji Niemiec zachod­
nich i stwierdza, że 22 stycznia 1951 
r. udał się A denauer do uzdrowiska 
Homburg, by omówić z gen. Eisenho­
werem sprawę planów agresywnych i 
remilitaryzacji. Cały naród niemiecki 
widzi cele Adenauera. Opór przeciw­
ko remilitaryzacji staje się najbar­
dziej istotnym i najbardziej żywot­
nym zagadnieniem Niemiec dnia dzi­
siejszego.

Naród niemiecki uświadamia sobie, 
że fak t rozbicia Niemiec jest glebą, 
na której może się rozwijać rem ilita- 
ryzacja. Rozbicie Niemiec prowadzi 
więc do wojny. Natom iast dem okraty­
czna jedność Niemiec oznacza pokój 
i odbudowę.

Łączyj nas z Polską 
granica pokoju

Nawiązując do ataków Adenauera 
przeciwko granicy polsko -  niemiec­
kiej na Odrze i Nysie, Grotewohl za­
cytował uchwały poczdamskie, w któ­
rych rządy USA, W. Brytanii, ZSRR 
— a następnie również Francji, usta­
liły granicę polsko - niemiecką na O- 
drze i Nysie. F akt ten został później 
potwierdzony przez wszystkie cztery 
mocarstwa. Potwierdzenie to znalazło 
wyraz w jednomyślnie powziętym po­
stanowieniu, dotyczącym repatriacji 
Niemców z ziem, znajdujących się na 
wschód od Odry i Nysy.

Nagonka antypolska i heca rewi­
zjonistyczna, rozpętana przez Ame­
rykanów, ma na celu judzenie dwóch 
narodów przeciwko sobie oraz po­
głębienie zależności Niemiec za­
chodnich od USA. Imperialistom 
potrzebna jest nagonka przeciwko 
granicy na Odrze i Nysie — powie­
dział premier Grotewohl — ponie­
waż pragnęliby mieć w tym miejscu 
Europy zarzewie pożogi. My jednak 
zarzewie to zlikwidowaliśmy. Łą­
czy nas z Polską granica pokoju.

Każdy Niemiec musi sobie uświadom 
mić jasno, że wszelka próba nowego 
uregulowania tej granicy pociągnie zaf 
sobą nową wojnę. Nie ulega w ątpli­
wości, że wojna taka toczyć się będzie 
na ziemi niemieckiej i że w wojnie 
takiej nastąpi zagłada Niemiec. Naród 
niemiecki musi zrozumieć, że warun­
kiem szczęśliwej przyszłości i dobro­
bytu Niemiec jest przyjaźń z Polską i 
pokojowe, dobre stosunki sąsiedzkie z 
Polską. )

W zakończeniu przemówienia pre­
mier Grotewohl wskazuje, że życze­
niem całego narodu niemieckiego jest 
rozpoczęcie rozmów przy okrągłym 
stole między ' Niemcami z NRD a 
Niemcami z Trizonii. Rząd NRD uw a­
ża, że zachowanie pokoju, zawarcia 
trak ta tu  pokojowego, zjednoczenie 
Niemiec i. wycofanie wojsk okupacyj­
nych — wszystkie te problemy zależ­
ne są przede wszystkim od porozumie­
nia między samymi Niemcami.

Rząd NRD jest zdecydowany, mimo 
stanowiska Adenauera, kontynuować 
swe wysiłki, by doprowadzić do poro­
zumienia. Rząd NRD powtarza po­
nownie, że w najbardziej żywotnym  
interesie narodu niemieckiego leży u- 
tworzenie Ogólnoniemieckiej Rady 
Ustawodawczej, w której skład we­
szliby — na zasadzie parytetu — 
przedstawiciele NRD i Niemiec za­
chodnich.

Zwracam się do Izby Ludowej — 
powiedział Grotewohl — której głos 
jest wyrazem woli całego narodu nie­
mieckiego, by rozważyła wyżej przed­
stawione problemy i by postanowiła, 
jakie kroki należy podjąć w celu przy- 
WTÓcenia jedności Niemiec i w celu 
utrw alenia pokoju.

Po przemówieniu premiero Gro­
tewohla odbyła się narada poszcze­
gólnych frakcji poselskich. Następ­
nie Izba Ludowa uchwaliła apel do 
Bundestagu (parlam ent) w Bonn w 
sprawie utworzenia Ggólnoniemiec- 
kiej Rady Ustawodawczej.

Dziennik „Izwiesiia"
c liroczystośsachie Frankfurcie

MOSKWA (PAP) Dziennik „Izwie- 
stia“ w korespondencji własnej z 
Warszawy pt. „Granica pokoju i przy 
jaźni" pióra M. Jarowoja, opisuje 
przebieg uroczystości związanych z 
podpisaniem we Frankfurcie n-O drą 
aktu o wykonaniu wytyczenia państ­
wowej granicy między Polską a Niem 
cami.

Dziennik podkreśla, że przemówie­
nia wygłoszone na wiecu we F rank­
furcie n-Odrą przerywane były dłu­
gotrwałymi owacjami na cześć> pre­
zydenta Bieruta, prezydenta Piecka, 
na cześć wielkiego Zw. Radzieckiego* 
i Stalina. ,

MYŚLAŁ
„TRZEŹWO"!

Panie Redaktorze! Ja­
dąc tramwajem w sobo­
tę 27 bm. słyszałam roz­
mowę robotników po­
wracających z pracy, m. 
in. jeden z nich powie­
dział: ,,spieszę się, war­
to do domu na obiad 
zdążyć...“ W domu zaw­
sze lepiej smakuje... 
Gdzie , Jazie' jak nie ma 
azym ,,zakropić".-.

Byłam zdziwiona i 
zbudowana. Nagle bły­
snęła myśl. Walka z al­
koholizmem. Wiem dla­
czego robotnik z pracy 
jechał do domu. Myślał 
.trzeźwo" — oczywiście 
dzięki ostatniemu żarzą, 
lżeniu St. R. N. A więc 
- więcej takich zarzą­

dzeń! — Z poważaniem 
A. Gr.

±££
BRUDNE WAGONY
Aż się serce kraje, 

Panie Redaktorze, kiedy 
przyglądam się nowym  
wagonom elektrycznym, 
ochlapanym od dołu do 
góry, posiadającym bru­
dne zacieki po dawnych 
już deszczach. Teraz ma­
my piękną pogodę i na 
tle zaśnieżonych stacji 
jeszcze bardziej odbijają 
brudne ściany — 0 cżyrn 
donoszę z poważaniem  

. — Antonina P.

Być może, że kolejarze 
ze stacji postojowej wez- 
mą sobie do serca, te u- 
wagi i będą dbali więcej 
o czystość owych wago­
nów, Wpłynie to na

oczyszczenie opinii w tej 
sprawie.
PALCEM PO SZYBIE...

Szyby wystaw-owe przy 
ul. Puławskiej ozdobio­
ne są inicjałami Po­
wszechnych Domów To­
warowych■ Ozdoba ta
tm ci nieco na wartości, 
jeśli stwierdzimy, że na­
malowano ją ... palcem 
na kurzu.

Sądzimy, że wystarczą 
całkowicie inicjały trwa­
łe, umieszczone na szkła 
nych tablicach, a kurz 
niożna usunąć używając 
do tego specjalnych ście- 
reczelc i miotełek. (Do 
nabycia: w dziale gospo­
darstwa domowego P. 
D. TJ.

ZAPEWNIENIE
PREZYDIUM

Sprawa skweru i uło­
żenia chodników na Ul. 
Narbutta  w pobliżu kina 
,,Stolica" będzie załatwia 
na. Lecz nie wcześniej — 
wyjaśnia nam Prezy­
dium DRN Warszawa— 
Mokotów — jak wiosną 
1951 roku. Prezydium  
nadto przyznaje, że ist­
niejący tam w tej chwili 
ioąski chodnik jest isto­
tnie źle wykonany i że 
jego szerokość jest nie- 
wys tarczająca.

Podając powyższą wia­
domość. cieszymy się. że 
Prezydium DRŃ War­
szawa — Mokotów usły­
szało głos tysięcy kino. 
manów, odwień: żalących 
kino Stolica". Jesteśmy 
pewni. że sinego przy- 
r.. cc zer, i a d o trzy ma-
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Młodzież w walce o przebudowę wsi
Fri@iiiówlsiil@ R. Zambrowskiego na naradzie aktywu wiejskiego i®

W drugim dniu obrad krajowej narady aktywu wiejskiego ZMP, 
mówienie wygłosił sekretarz KC PZPR — Roman Zambrowski.

prze-

W itając w imieniu KC PZPR aktyw 
wiejski ZMP, Roman Zambrowski 
mówi na wstępie o pozytywnym zwro 
cie w pracy ZMP na wsi:

...Na czym polega nowe i cenne w 
pracy ZMP na wsi? Polega po pierw­
sze na tym, że minęliście ten etap, 
gdy wasi aktywiści w praktyce czę­
sto traktow ali wszystkich chłopów 
i wiejską młodzież jako jednorodną 
niezróżnicowaną całość. Wiemy, że 
wpłynęły na to teorie prawicowych 
oportunistów spod znaku Gomułki i

Delegacja kobiet polskich
w Berlinie

BERLIN (PAP). 30 bm. przybyła do 
Berlina delegacja polska na posie­
dzenie Rady Międzynarodowej Demo 
kratycznej Federacji Kobiet. W skład 
delegacji wchodzą: wicemin. Pragie- 
rowa, przewodnicząca Ligi Kobiet 
Musiałowa, posłanki na Sejm: Orłow­
ska i Tomczykowa oraz członkini za­
rządu głównego LK — Lubowska.

Delegację polską powitały na dwór 
cu: przewodnicząca Demokratycznego 
Zw. Kobiet Niemieckich — Schmidt, 
wdowa po zamordowanym przez h it­
lerowców wodzu niemieckiej klasy ro 
botniczej — Thaelm ann oraz liczne de 
legacje kobiet.

pozostałości agraryzmu. Dziś ZMP- 
owcy nauczyli się już rozróżniać mię­
dzy biedotą w iejską — naszym głów­
nym oparciem na wsi i średniakiem
— naszym sojusznikiem, a kułakiem
— wyzyskiwaczem i spekulantem. 

Dziś ZMP-owcy coraz aktywniej
włączają się do walki klasowej, coraz 
skuteczniej zdzierają z kułaka maskę 
„dobrego" sąsiada, czy „gromadzkie­
go dobroczyńcy".

Fo drugie: nowe i cenne w pracy 
ZMP na wsi polega na tym, że waszą 
postawę cechuje coraz większe poczu­
cie odpowiedzialności za wszystko, co 
dzieje się w terenie, że coraz bliższe 
i coraz droższe jest dla ZMP-owców 
wszystko, co jest socjalistyczne na wsi 
polskiej.

Źródło waszych nowych cennych 
zdobyczy tkwi w fakcie, żeście po­
stawili przed sobą zadanie: być naj 
bliższym, najwierniejszym pomocni 
kiem naszej partii w jej wielkiej 
walce o socjalistyczną przebudowę 
wsi. (Oklaski).
Roman Zambrowski mówi dalej o 

trudnościach i brakach w pracy ZMP 
na wsi i wskazuje na sposoby ich po­
konania.

Nie wolno wam, ogarniętym szla­
chetnym dążeniem do jak  najszersze­
go rozwoju spółdzielczości produkcyj 
nej na wsi, zapominać, że ogromna 
większość naszych chłopów, bo 97

Olbrzymie straty ru PNZ
spowodowała działalność $abotaży:tów - b. obszarników

30 b.m. — w szóstym dniu rozpra­
wy przeciwko grupie b. obszarników, 
odpowiadających za szpiegostwo i sa­
botaż gospodarczy w Państwowych 
Nieruchomościach Ziemskich — Sąd 
wysłuchał orzeczenia biegłych.

Orzeczenie złożone w imieniu ze­
społu biegłych przez inż. Lichowiey- 
skiego, wykazało, że sabotażowa gru­
pa b. obszarników w Zarządzie Cen­
tralnym  PNZ świadomie dążyła do 
zahamowania we wszystkich dziedzi­
nach rozwoju gospodarstw państwo­
wych, przez co m.in. stworzyła bo­
gaczom wiejskim możliwość spekula­
cji.

Biegli wykazali, że oskarżeni stwo­
rzyli w PNZ zupełny chaos, który u- 
miejętnie wykorzystywali dla organi­
zowania sabotażu gospodarczego. 
Większość stanowisk w PNZ oskar­
żeni powierzyli b. obszarnikom i wro 
gom Polski Ludowej, a jednocześnie 
— mimo dotkliwego braku fachow­
ców nie prowadzili rekrutacji no­
wych kadr spośród robotników i chło­
pów, ani nie zorganizowali szkolenia.

Robotników/ rolnych odsuwano w 
PNZ-ach od wpływu na procesy pro­
dukcyjne, traktowano ich jak  w daw ­
nych m ajątkach obszarniczych, utrzy­
mywano niesprawiedliwy system 
płac, który krzywdził kobiety i mło­
dzież.

Biegli udowodnili, że oskarżeni sa­
botowali wytyczne polityki państwa

w dziedzinie zagospodarowania Ziem 
Zachodnich.

Również sabotażowy charakter mia 
ła stosowana przez oskarżonych poli­
tyka w dziedzinie hodowli. Biegli 
stwierdzili, że w PNZ nie było p ra­
wie zupełnie przychówku inwentarza.

Biegli podkreślili, iż winę oskarżo­
nych powiększa fakt, że posiadali oni 
wysokie kwalifikacje fachowe, teore­
tyczne i praktyczne orarz wieloletnie 
doświadczenie w organizowaniu i pro 
wadzeniu przedsiębiorstw rolnych.

Na tym Sąd odroczył rozprawę do 
31 b.m.

proc. chłopów pracujących, sojuszni­
ków klasy robotniczej, to indywidual 
ni gospodarze. Waszym zadaniem, ja 
ko pomocnika Partii, jest właśnie w 
tej wsi indywidualnej przerzucać mo­
sty, po których chłopom łatwiej bę­
dzie pójść drogą do socjalistycznej go 
spodarki, do spółdzielczości produk­
cyjnej.

Jakie to są mosty?
Jest to przede wszystkim praca 

spółdzielczości, zaopatrzenia, kon­
traktacja, praca Ośrodków Maszyno 
wych; jest to wreszcie ta walka, 
która się toczy wokół skupu zboża. 
Kułak broni się. Ta walka o ograni 

czenie kńłaka, ta walka w obronie in­
teresów małorolnych i średniorolnych 
chłopów jest najlepszą i najskutecz­
niejszą drogą do tego, ażeby chłop 
mało i średniorolny jeszcze bliżej zwią 
zał sdę z Państwem  Ludowym i żeby 
dojrzewał do wstąpienia na drogę 
spółdzielczości produkcyjnej.

Przejawiacie coraz większą aktyw ­
ność w przekonywaniu swoich ojców 
do spółdzielczości produkcyjnej. S łu­
sznie postępujecie. Ale po to, aby sku 
tecznie przekonywać, trzeba samemu 
dobrze znać spra\yę, trzeba, abyście 
we wszystkich kołach ZMP na wsi 
przestudiowali, przepracowali wszy­
stkie statuty, a w szczególności nowy 
sta tu t pierwszego typu spółdzielni 
produkcyjnej.

Trzeba, żebyście nie mieli żadnych 
tendencji do narzucania wyższych ty 
pów spółdzielczości, bardziej wam od­
powiadających, tym, którzy chcą niż­
szych typów.

Trzeba, abyście się wyzbyli całko­
wicie takiego staw iania sprawy, że 
chłop, który jeszcze nie zdecydował 
się na wejście do spółdzielni produk­
cyjnej, jest wrogiem spółdzielczości 
produkcyjnej.

Zgodnie z uchwałam i Biura Polity­
cznego naszej P artii — do wiosennych 
siewów chcemy zbudować nową po­
tężną dźwignię spółdzielczości pro­
dukcyjnej w postaci wydziałów poli­
tycznych w POM-ach. Wy, towarzysze 
ZMP-owcy, macie wielkie zadania do 
spełnienia w tych_ wydziałach.

Mamy wielki pęd na wsi wśród mło 
dzieży do wiedzy, do szkolenia, do 
szkół i kursów. Jeśli mimo to macie 
trudności i często musicie naw et na­
mawiać, agitować i werbować, ażeby

młody człowiek zapisał się na kurs 
praktyków specjalistów, albo nawet 
wstąpił na studia przygotowawcze na 
uniwersytecie, to tylko dlatego, że wy 
tę ważną pracę wykonujecie od kam ­
panii .do kampanii. Trzeba, aby cała 
młodzież wiedziała, że stale zajm uje­
cie i interesujecie się młodymi ludź­
mi, którzy chcą się uczyć i którzy 
zdolni są do nauki.

W końcowej części swego przemó­
wienia, sekretarz KC PZPR daje 
przegląd sytuacji politycznej. Wska­
zując na stały wzrost sił obozu poko 
ju, podkreśla konieczność zaostrzenia 
czujności wobec knowań podżegaczy 
wojennych.

Bądźcie czujni i wzmagajcie swo­
ją aktywność w walce o pokój, aby 
rasem z całym ębozem pokoju o- 
kiełznać, obezwładnić podżegaczy do 
nowej wojny. Włączajcie najszersze 
masy młodzieży do świadomej i czyn 
nej pracy dla Polski Ludowej, dla 
naszej Socjalistycznej Ojczyzny. 
Bądźcie nieprzejednani wobec wro­
gów i ich agentów. Uczcie się na 
wielkich doświadczeniach Komsomo 
łu Radzieckiego, którego wychował 
i wychowuje Wielki Stalin. (Oklas­
ki, zebrani wstają i skandują: Sta­
lin!). Skupiajcie najszersze masy 
młodzieży wokół sztandaru naszej 
Partii, wokół jej Komitetu Central­
nego, wokół Tow. Bieruta, a wtedy 
żadne niebezpieczeństwa nie będą 
nam groźne. (Oklaski. — Sala skan­
duje: Bie-rui!).

Nowy Wehrmacht -  zagrożeniom pokoju.
Sukcesy wielkiej kampanii plebiscytowej we Francji

PARYŻ (PAP) Fala protestów przeciwko remilitaryzacji Niemiec szerzy 
się we Francji z niesłabnącą siłą.

Socjalistyczna P artia Jedności Frań 
cji wydała odezwę, w której potępia 
politykę zmierzającą do odbudowy 
nowego W ehrmachtu.

Byli więźniowie obozu koncentra­
cyjnego w Oświęcimiu na zebraniu z 
okazji 6 rocznicy wyzwolenia ich 
przez Armię Radziecką, uchwalili re ­
zolucję zapowiadającą aktywny u- 
dział ofiar faszyzmu w kam panii ple­
biscytowej przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec Zach.

W Lille protest przeciwko odbudo­
wie faszystowskiej armii niemieckiej 
podpisało 15 tys. mieszkańców.

Związek republikańskiej, młodzieży 
francuskiej zebrał w dep. Sekwany 
ponad 30 tys., a związki zawodowe w 
dep. Isery — zebrały wśród robotni­
ków 10.417 podpisów przeciwko zbro­
jeniom w Trizonii. Robotnicy fabryk 
w Feuchy, górnicy kopalni w Henm- 
Lietard, górnicy w Auchel, robotnicy 
portowi i fabryczni w Hawrze prze­
prowadzili strajk i protestacyjne.

LONDYN (PAP) Znany angielski 
działacz postępowy D. M. P ritt ogło­
sił w dzienniku „Times" list otwarty, 
w którym  protestuje przeciwko podej 
mowanym przez US/Y próbom zreha­
bilitowania hitlerowców i puszczenia 
w niepamięć ich potwornych zbrodni 
wobec ludzkości.

D. M. P ritt wyraża w szczególno­
ści oburzenie z powodu stanowiska 
gen. Eisenhowera, który podczas nie­
dawnego pobytu w Niemczech zach.

mówił pochlebnie o arm ii hitlerow­
skiej.

Mam nadzieję — stwierdza autor 
listu — że niektórzy spośród mo­
ich kolegów, którzy brali udział w 
pracy Trybunału norymberskiego i 
zapoznali się z działalnością arm ii 
hitlerowskiej w krajach okupowa­
nych, odczuli to samo co ja, gdy 
dowiedzieli się, że Eisenhower, ba­
wiąc we Frankfurcie n-Menem, zło 
żył hoid tej armii.
W swoim czasie za pomocą wy­

chwalania „uczciwych militarystów 
niemieckich" usprawiedliwiano zbro­
jenia Niemiec hitlerowskich w n a­
dziei, że ich wojska wyruszą prze­
ciwko Rosji radzieckiej. Dziś słyszy­
my podobne argumenty. Jakże tra ­
giczny jest fakt, że dzisiaj uzależnia 
się nas od obcego rządu, usiłującego 
odbudować siły zbrojne, o których po 
stępowaniu zachowaliśmy tak  potwor 
ne wspomnienia.

Na stu d a do min. Scelby
BERLIN (PAP) Do Włoch wyjecha­

ło z Bonn trzech deputowanych za­
chodnio - niemieckiego Bundestagu 
wraz z przedstawicielami m inister­
stwa spraw _ wewnętrznych „rządu" 
bcńskiego. Dziennik „Rheinischer 
M erkur" donosi, że przedstawiciele 
Bonn m ają studiować we Włoszech 
metody policyjne, stosowane przez 
włoskiego m inistra spraw  wewnętrz­
nych Scelbę.

Projekt USA grozi rozszerzeniem w ojny w Korei
Przedstawiciele krajów arabskich i azjatyckich w ONZ
potępiają agresywne stanowisk© Waszyngtonu

Reorganizacja n a u k i
U c h w a ł a  P re z y d iu m

rolniczej
R z ą d u

Prezydium Rządu powzięło uchwal ę w sprawie reorganizacji nauki rol­
niczej. Uchwała wychodzi z założenia, że wykonanie zadań postawionych
przed rolnictwem przez Plan 6-lctni, 
zek aktywnego włączenia się w dzieło 
sce Ludowej.

Reorganizacja zmierzająca do po­
wiązania nauki z praktyką rolniczą 
przewiduje powołanie do życia sze­
regu specjalnych instytutów  naukowo 
badawczych, które obejmowałyby

Utrinalenie przyjaźni NRD z obozem postępu

naczelnym nakazem w walce o pokój
MOSKWA (PAP). Dziennik „Praw ­

da" opublikował artykuł sekretarza 
generalnego KC Socjalistycznej P ar­
tii Jedności Niemiec (SED), w icepre­
m iera NRD Ulbrichta. A rtykuł oma­
wia stosunki NRD ze Zw. Radziec­
kim  i z krajam i dem okracji ludowej.

Imperialiści am erykańscy — stw ier­
dza wicepremier U lbricht — rozbili 
jedność Niemiec i tworzą w ich za­
chodniej części swoją bazę wojenną. 
S tara ją  się oni podburzyć naród nie­
miecki przeciwko narodom Zw. R a­
dzieckiego, Polski, Czechosłowacji 
i innych miłujących pokój krajów. W 
związku z tym  utrw alenie przyjaźni 
NRD z krajam i dem okracji ludowej 
je s t dla nas naczelnym nakazem w 
walce o utrzym anie pokoju.

Omawiając porozumienie z Polską 
— Ulbricht wskazuje, że umowa o 
wytyczeniu granicy na Odrze i Ny­
sie ma bezcenne znaczenie dla za­
pewnienia pokoju i przyjaźni mię­
dzy narodem niemieckim a naro­
dem polskim.

Wspaniale osiągnięcia
gospodarki ukraińskiej

MOSKWA (PAP). Urząd S tatysty­
czny Republiki Ukraińskiej opubliko­
w ał wyniki wykonania państwowego 
planu rozwoju gospodarki narodowej 
U kraińskiej SRR w 1950 r.

Roczny plan produkcji przemysł 
ukraiński wykonał w 102 proc. W po­
rów naniu z 1949 r. produkcja wzro­
sła o 24,5 proc.

Rolnictwo U krainy dostarczyło pań 
stwu o 92.000.000 pudów artykułów 
rolnych więcej niż w 1949 r.

Zwycięstwa
Armii Ludowej Yietnamu

PEKIN (PAP). Vietnamska agencja 
inform acyjna ogłosiła komunikat, w 
którym  stwierdza, że w ciągu grudnia 
ub. r. zostało zniszczonych 11 fortów 
francuskich, a z 3 innych fortów po­
łożonych w rejonie Rzeki Czerwonej 
oddziały francuskie zostały wyparte. 
Oddziały wojsk ludowych zniszczyły 
w czasie od 19 grudnia ub. r. do 19 
bm. 33 forty na tyłach wroga na pół 
noc od Hanoi.

W przeciwstawieniu do kolonialnej 
polityki imperialistów am erykańskich, 
angielskich i francuskich w Niem­
czech Zach., polityki prowadzonej pod 
szyldem planu M arshalla i „Rady Eu­
ropejskiej" — przyjazna współpraca 
Zw. Radzieckiego i krajów  dem okracji 
ludowej z NRD, oparta na równoupra 
wnieniu i poszanowaniu wzajemnych 
interesów, zmierza do szczęścia tych 
krajów  i służy sprawie postępu spo­
łecznego, gospodarczego i kulturalne 
go.

stawia przed nauką rolniczą obowią- 
budowy podstaw socjalizmu w Poi-

swą działalnością zagadnienia nauko­
we poszczególnych dziedzin rolnictwa. 
Powstanie też Centralny Insty tu t Rol­
niczy, który będzie naczelną instytu­
cją naukowo - badawczą, nadrzędną 
w stosunku do instytutów  specjal­
nych. Centralny Insty tu t Rolniczy i 
instytuty specjalne powstaną w wy­
niku reorganizacji istniejącego dotąd 
Państwowego Insty tu tu  Naukowego 
Gospodarstwa Wiejskiego.

Centralny Insty tu t Rolniczy będzie 
opracowywać ogólnokrajowy plan ba­
dań naukowych w dziedzinie rolnic­
tw a oraz koordynować prace badaw ­
cze rolniczych instytutów. CIR utrzy­
mywać będzie stały kontakt z zainte­
resowanym i w produkcji rolnej re ­
sortam i i będzie brał bezpośredni u- 
d-aial w rozwiązywaniu zagadnień 
naukowych.

Na mocy decyzji Prezydium  Rządu 
obok powstałych już w r. 1950 insty­
tutów, a więc: Insty tu tu  Uprawy, Na 
wożenia i Gleboznawstwa, Instytutu

Zootechniki, Insty tu tu  Mechanizacji 
i E lektryfikacji Rolnictwa i Instytutu 
Ekonomiki Rolnej, powstaną obecnie 
4 nowe instytuty, a mianowicie: Ho­
dowli i Aklimatyzacji Roślin, Sadow­
nictwa, Ochrony Roślin i Rybactwa 
Śródlądowego.

Działalność instytutów  specjalnych 
będzie koncentrowała swe wysiłki w 
pierwszym rzędzie na tem atach n a j­
ważniejszych z punktu widzenia go­
spodarczego, opierając plany badań 
naukowych na założeniach planu go­
spodarczego. Instytuty specjalne będą 
koordynowały prace badawcze zespo­
łów i zakładów wyższych uczelni oraz 
będą opierały swe prace o najbardziej 
przodującą agrobiologiczną naukę ra ­
dziecką.

Zadaniem instytutów specjalnych 
będzie również zaktywizowanie mas 
chłopskich do współpracy w dzie­
dzinie naukowo - badawczej oraz po 
palaryzacja na wsi praktycznych 
wniosków, wynikających z przepro 
wadzonych prac naukowo - badaw 
czych.
Jednym  z naczelnych zadań powoła 

nych do życia instytutów  specjalnych 
będzie wzmocnienie i zacieśnienie kon 
tak tu  z nauką radziecką.

NOWY JORK (PA P). 29 bm. odbyło się kolejne posiedzenie Ko­
misji Politycznej Zgrom adzenia Ogólnego ONZ, poświęcone dalszej dy ­
skusji nad kw estią koreańską. G rupa 12 krajów* arabskich i azjatyckich 
przedstaw iła zredagow any na nowo p ro jek t swej propozycji w spraw ie 
zwołania konferencji 7-miu m ocarstw  w celu znalezienia podstawy u regu­
lowania kwestii koreańskiej i innych problem ów Dalekiego Wschodu. No­
wy p ro jek t oświadcza, że uczestnicy konferencji 7-miu „na pierw szym  
posiedzeniu porozum ieją się w sp raw ie  podjęcia odpowiednich kroków  ce­

lem  zakończenia działań w ojennych 
w Korei, a następnie przystąpią do 
dalszej dyskusji".

W toku dyskusji przedstaw iciel 
F rancji —- Lacoste — skapitulow ał 
przed kategorycznym  żądaniem  am e­
rykańskich  kół rządzących w sp ra­
wie potępienia rządu Chińskiej Re­
publiki Ludowej.

P rzedstaw iciel L ibanu — M alik — 
apelował do przedstaw iciela USA, by 
nie wszczynał sporu w spraw ie p ro ­
cedury i zgodził się na przeprow a­
dzenie najp ierw  głosowania nad pro­
pozycją 12-tu państw .

Przedstaw iciel Burm y — B arrirg - 
ton, oświadczył, że Bur ma n ie może 
poprzeć am erykańskiego projektu  
rezolucji. Uznanie rządu Chińskiej 
Republiki Ludowej za „agresora" 
byłoby uproszczeniem sprawy. Rząd 
chiński okazał gotowość naw iązania 
rokowań. Delegaci, którzy  popierają 
p ro jek t am erykański, dążą widocznie 
do tego, by „zatrzasnąć drzw i" na 
drodze do rokowań. Ponadto delega­
cja B urm y żywi poważne w ątpliw oś­
ci co do intencji p ro jek tu  am erykań­
skiego.

Delegaci Islandii, Danii, Holandii, 
Norwegii i M eksyku poparli projekt 
rezolucji USA i- wypowiedzieli się 
przeciwko projektow i 12 państw .

Przedstawiciel H industanu Rau na­
w iązując do uwagi, że p ro jek t 12-tu 
nie uznaje Chin za „agresora", oświad 
czył, iż H industan nie jest p rzekona­
ny o 'ty m , że działania Chińczyków 
w  Korei są wynikiem agresywnych 
zamiarów, a zostały one w ywołane 
raczej obaw ą o całość tery toria lną

P L E  WE IW l%l/% PO
PRZYKRY afront spotkał premiera 

francuskiego, Plevena, w chwili 
przyjazdu do Waszyngtonu. Musiał 
bowiem przez trzy kwadranse czekać 
w wagonie na prezydenta Trumana, 
a gdy nie doczekał się i wyszedł z 
pociągu, spotkanie z „szefem" nastą­
piło niemal przypadkowo na jednej z 
bocznych ulic obok dworca... Nie 
mniej przykre było powitanie zgoto­
wane Plevenowi w prasie amerykań­
skiej. Tak np. „New York Times" w, 
artykule wyraźnie inspirowanym 
przez Departament Stanu pisał, że 
„mamy prawo żądać od Francji zwię­
kszenia jej wkładu w obronę zachod­
niej Europy", co jak wiadomo oznacza 
po prostu powiększenie budżetu zbro­
jeń, w celu rozpętania wojny napast­
niczej. Dziennik zalecał Plevenowi 
wprowadzenie nowych podatków i 
bezceremonialnie doradzał mu, by o- 
kazał „więcej realizmu w sprawie re­
militaryzacji Trizonii", czyli by ener­
giczniej jeszcze współdziałał przy od­
budowie hitlerowskiego Wehrmachtu.

Równie cynicznie prasa amerykań­
ska ujawniła rzeczywiste cele podró­
ży Plevena do Ameryki. Przede 
wszystkim chodzi o „pomoc" Stanów 
Zjednoczonych w walce kolonialnej 
przeciw narodowi Yietnamu. „Brudna 
wojna" przeciw 20-milionowej ludno­
ści Yietnamu prowadzi do coraz no­
wych porażek kolonizatorów. Coraz 
bardziej zagrożone są interesy akcjo­
nariuszy Banku Indochin i innych 
francuskich kapitalistów, którzy ciąg­
nęli milionowe zyski z eksploatacji 
ludności i bogactw naturalnych Yiet­

namu. W tej sytuacji burżuazja fran­
cuska modli się o „pomoc" amerykań­
ską, i Pleven pojechał do Waszyngto­
nu, by wyżebrać jeszcze kilkadziesiąt 
bombowców i jeszcze kilkaset milio­
nów dolarów na „brudną wojnę".

P REMIER francuski nie pojechał z 
pustymi rękami. Jako prezent 

dla swych zwierzchników waszyng­
tońskich przywiózł dwa raporty: 
pierwszy — o liczbie mieszkańców 
Paryża, aresztowanych podczas de­
monstracji przeciw Eisenhowerowi; 
drugi — o zakazie działalności we 
Francji Światowej Federacji Związ­
ków Zawodowych i międzynarodo­
wych organizacji demokratycznych 
kobiet i młodzieży. Ścisły związek 
tych faszystowskich zarządzeń z wyr 
jazdem PIevena do Ameryki nie ule­
ga wątp!ivyości. Trzeba było pokazać 
suzerenom amerykańskim, którzy do* 
magają się „walki z komunizmem", 
że się ma silną rękę. W ujęciu znane­
go francuskiego polityka burżuazyj- 
nego, Edwarda Herriota, brzmi to jak 
następuje: „Sposób, w jaki rząd fran­
cuski rozprawił się z demonstranta­
mi podczas pobytu Eisenhowera w 
Paryżu, przekonał ludzi z drugiej 
strony Atlantyku o energii tego rzą­
du"...

W zanadrzu P!even przywiózł jesz­
cze dwie koncesje dla Trumana i 
Wall Street, a mianowicie podporząd­
kowanie się dyktatowi amerykańskie­
mu na terenie ONZ oraz w kwestii 
REMILITARYZACJI TRIZONII. W 

.Komisji Politycznej ONZ trwa już od

kilku tygodni dyskusja w sprawie po­
kojowego załatwienia sprawy koreań­
skiej. Delegacja amerykańska, dążąc 
do rozszerzenia wojny na Dalekim 
Wschodzie, domaga się uchwalenia 
rezolucji uznającej Chiny Ludowe za... 
agresora. 12 państw azjatyckich i a- 
rabskich złożyło z inicjatywy Indii re­
zolucję, zmierzającą do w szczęcia ro­
kowań i do położenia kresu wojnie w 
Korei. Gdy delegat francuski, Chau- 
vel, pod naciskiem opinii publicznej 
w swym kraju, wykazał pewne waha­
nia i odważył się łagodnie skrytyko­
wać stanowisko napastników amery­
kańskich, w Waszyngtonie zawrzało i 
przywołano P!evcna do porządku. Te­
raz, po drodze na spotkanie z Truma- 
netn, Pleven zatrzymał się w Nowym 
Jorku i udzielił Chauvcl‘owi nowych 
instrukcji. Można je streścić w jed­
nym zdaniu: „Masz patrzeć, co robi 
delegat USA, i glosować tak samo, 
jak on“...

Całkowicie „zglajchszaltowane" zo­
stało również stanowisko rządu fran­
cuskiego w sprawie ODRODZENIA 
WEHRMACHTU. Wobec protestów 
całego społeczeństwa Francji rząd 
Plevena usiłował manewrować, zgła­
szał „własne" projekty i grał na zwło­
kę. Po reprymendzie z Waszyngtonu, 
przedstawiciele Plevena zasiedli w 
Bonn do obrad z generałami hitlerow­
skimi, a rząd francuski musiał przy­
jąć do wiadomości oświadczenie 
Eisenhovera o „równości" przyszłej 
armii zachodnio - niemieckiej i o „re­
habilitacji" hitlerowskiego Wehr­
machtu.

W IZYTA PIevcna w Waszyngtonie 
nie zdoła zaklajstrować wszyst­

kich przeciwieństw w spółce kapita­
listów amerykańskich i francuskich. 
Otwarta pozostanie np. kwestia ten­
dencji Wall Street do „odziedzicze­
nia" pozycji francuskich w Vietna- 
mie, otwarte pozostaną spory o po­
dział surowców itd. Konkretnym w y­
nikiem posłuchania Plevena w Wa­
szyngtonie będzie jednak mocniejsze 
zaakcentowanie zależności zmąrshal- 
lisowanego rządu francuskiego od 
USA, będą dalsze próby sfaszyzowa- 
nia Francji przez ten rząd i bardziej 
czynny jego udział w amerykańskich 
przygotowaniach wojennych.

Zdrada Plevenów, Mochów i Schu­
manów potęguje opór społeczeństwa 
francuskiego, które manifestowało 
przeciw Eisenhowerowi i które teraz 
gwałtownie protestuje przeciw ha­
niebnej decyzji rządu o zakazie dzia­
łalności 3 wielkich organizacji mię­
dzynarodowych. To ostatnie posunię­
cie — podobnie jak wszystkie pozo­
stałe próby faszyzacji Francji — wią­
że się ściśle z IłEMILITARYZACJĄ 
NIEMIEC ZACH. Ale społeczeństwo 
francuskie przeciwne jest remilitary­
zacji Niemiec, faszyzir i nienawidzi, 
domaga się zakończenia wojny w Ko­
rei i Vietnamie i walczy o pokój. 
I dlatego organ Komunistycznej 
Partii Francji, „Humanite", słusznie 
ostrzega Trumana, by nie mylił się i 
nie sądził, że Pleven przemawia w 
Waszyngtonie w imieniu narodu fran­
cuskiego.

G. J.

Chin. Stwierdzając, że potępienie 
rządu Chińskiej Republiki Ludowej 
stanowiłoby zarazem jego uznanie, 
Rau oświadczył, że nie może zrozu­
mieć w jak i sposób większość ONZ, 
nie uznając tego rządu, mogłaby gło­
sować za jego potępieniem.

Według inform acji, otrzymanych 
przez rząd h induski od kół najbar 
dziej au torytatyw nych,  ̂ przyjęcie 
uchw ały w spraw ie potępienia Chin 
zniweczyłoby możliwość pokojowe­
go uregulow ania problem u. Gdy­
byśmy — powiedział mówca — roz­
poczęli od potępienia Chin, a do­
piero potem  zaproponowali roko­
w ania, znaczyłoby to, że nie tra k ­
tu jem y poważnie ani tego potępie­
nia, ani też spraw y prow adzenia 
rokowań.
D elegat Egiptu — Fawzi — oświad 

czył, że podziela opinię R au‘a w sp ra­
wne możliwości pokojowego uregulo­
wania problem u. Mówca stw ierdził, 
że delegacja USA przeczy sama so­
bie, utrzym ując, iż pro jek t am ery­
kański da się pogodzić z rezolucją 
12-tu krajów , a równocześnie' odm a­
wia poparcia dla tej rezolucji. N ie­
stety  — dodał mówca — nie jest to 
jedyny wypadek zlekceważenia lo­
giki ze strony delegacji USA i sze­
regu innych -delegacji, k tóre przyz­
nają, że nie w ykorzystano jeszcze w 
całości środków pokojowych, a jedno­
cześnie zajm ują takie stanowisko, któ 
re sprzeczne jest z dążeniem do po­
kojowego uregulow ania problem u i 
z w ykorzystaniem , zgodnie z K artą  
ONZ, wszystkich środków; pokojo­
wych przed podjęciem innych k ro ­
ków.

D elegat Syrii — El H uri, wezwał 
do porozum ienia i podkreślił, że pro 
jek t am erykański nie przyczynia się 
do rozw iązania sprawy.

P ro jek t am erykański nie tylko 
nie reguluje konfliktu koreań­
skiego, lecz gród  rozszerzeniem 
wojny. Syria nie poprze podobnej 
propozycji. Mówca podkreślił, że 
N ąrody Zjednoczone nie pow inny 
zajmować się rozszerzaniem  w ojny 
tylko dlatego, że nie są w stanie 
je j powstrzym ać.

Kosztem mas pracujących
W o js k o w y  p ro g ra m  A ttle e

LONDYN (PAP) W Izbie Gmin 
prem ier Attlee przedstawił program 
wojskowy, który w mysi dyrektyw  
USA, ma być wykonany kosztem dal­
szego obniżenia stopy życiowej w 
Anglii.

Prem ier brytyjski zapowiedział, że 
do 1 kwietnia liczebność sił zbroj­
nych W. Brytanii ma wynieść 800 ty­
sięcy ludzi. Do r. 1953—1954 W. Bry­
tania ma zwiększyć czterokrotnie pro 
dukcję czołgów i samolotów. Ogólny 
budżet „obrony" na najbliższe 3 la ta  
ma osiągnąć 4.700 milionów funtów 
szterlingów.

Attlee podkreślił, że dla wykona­
nia tego planu trzeba będzie ■ ograni­
czyć popyt ludności cywilnej na róż­
ne towary. Ulegnie rów n;eż zreduko­
waniu budownictwo cywilne.

W.& ś m a m ś s s
KANDYDAT NA NOWEGO PREM IERA 

HOLANDII
HAGA. M isję u tw orzen ia  now ego ga­

b inetu  ho lendersk iego  pow ierzono d o tych ­
czasow em u m in istrow i spraw  zag ran icz­
nych — S tikkerow i. Stiklcer zw iązany 
je s t ściśle z kołam i finansow ym i i p rze­
m ysłow ym i. i

STUDENCI POLSCY NA STUDIACH r 
• W PEK IN IE

PEK IN . 25 bm. p rzybyło  na stu d ia  do
P ek inu  4 s tuden tów  polskich, sty p e n d y ­
stów  Chińskiego Rządu Ludow ego. Na 
dw orcu w P ek in ie  pow.Ua ii ich p rzed sta ­
w iciele chińskich  o rgan izacji m łodzieżo­
wych oraz M ih isterstw a O św iaty i Mini­
ste rs tw a  K u ltu ry .
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W  B i a ł y m s t o k u  i o k o l i c y

Z B O Ż E  TRZEBA MŁÓCIĆ
r Białystok, w styczniu.

Na początek kilka porównań. Przed 
stawmy sobie, że kupujemy pług i 
płacimy za niego żytem. Cena, którą 
nam  przedstawią, wyniesie mniej 
więcej 100 — 120 kg. Kupując ten 
sam pług w r. 1938, zaołacilibyśmy 
za niego 200 — 220 kg żyta, czyli 
niem al dwa razy tyle. Podobnie rzecz 
przedstaw iałaby się z innymi n a­
rzędziami i maszynami.

Żyto. jest dla chłopa ulubionym 
m iernikiem  cen Toteż przyjm ując 
żyto za stałą walutę, dowiaduje się 
on, że za nawozy sztuczne płaci dzi­
siaj dwa razy taniej niż przed woj­
ną, za .^węgiel trzy razy taniej, a za 
sól aż sześć razy taniej. Za naftę 
płaci mniej o jedną trzecią, za cu­
k ier — o jedną dziesiątą.

W praktyce chłop płaci państwu 
pieniędzmi. Podobnie państwo, za­
kupując u chłopa zboże, płaci rów­
nież pieniędzmi. Słowem pieniądz 
ułatw ia i upraszcza wymianę, nie 
mniej nie przesłania chłopu tego 
oczywistego faktu, że sprzedaje on. 
drożej, a kupuje taniej niż przed 
wojną. Zdawałoby się w tych w a­
runkach, że sprawa skupu nadwyżek 
zboża cd chłopa przez państwo jest 
przejrzyście jasna i prosta. Tymcza­
sem dookoła skupu, jak  wiemy, to­
czy się ostra walka z bogaczami 
wiejskimi.

O cóż tu  chodzi?
Chodzi przede wszystkim o to, że 

mało i średniorolni chłopi, widząc 
w państw ie ludowym swego sprzy­
mierzeńca, i rozumiejąc, że państwo 
drogą skupu nadwyżek zboża zapew-

0Od naszego specjalnego wysłannika)

Nie wie lewica
jak kłamie prawica

Radio Paryż, dnia 29.1., po polsku:
„We w szystkich  krajach zachodnich 

dyplomaci kom unistyczni cieszą się 
pełnym i swobodami",

„Głos Ameryki" dnia 29.1., po pol­
sku:

„Rząd am erykański ograniczył sico- 
hodę rozjazdu członków poselstwa w ę­
gierskiego w Stanach Zjednoczonych 
do terenów, pozostających w promie­
niu 23 kilometrów od Białego Domu“.

Co praw da wszystkie europejskie 
filie radia am erykańskiego cieszą się 
pełną swobodą łgania, ale jednak po­
winny one swe łgarstwa uzgadniać z 
cen tralą nowojorską. WILCZEK

nia miastom chleb, doceniają wagę 
zagadnienia i chętnie sprzedają pań­
stwu swoje nadwyżki zbożowe. Wie­
dzą oni także, że państwo oddaje 
im do rąk  wszystkie środki, obliczo­
ne na obronę małych i średnich go­
spodarstw przed wyzyskiem, że np. 
ani wiosną ani jesienią przed sie­
wem nie będą potrzebowali kłaniać 
się w pas kułakowi, że potrzebne im 
kwalifikowane ziarno otrzym ają od 
państwa, że przy tej sposobności 
unikną wyzysku i zapewnią sobie 
wysoki plon.

A jak  jest z kułakiem, jeśli chodzi 
o sprzedaż zboża dla państwa?

Na podwórzu i w księgach
Weźmy żywy przykład z terenu. 

We wsi Grodziszczany, gm. Dąbrowo, 
pow. Sokółka, mieszka niejaki K a­
zimierz Budnik, gospodarz na 24 ha 
najlepszej we wsi ziemi. Przejdźmy 
się po podwórzu. W stajni para tę ­
gich koni .plus klacz zarodowa. W 
oborze pięć dojnych krów i dwie ja ­
łowice. Przy pobieżnym .oglądzie 
świń niepodobna się ich doliczyć. 
W stodole — nięmłóconego ok. 35 
kop żyta, owsa 20, pszenicy 6 itd. 
Zapytaliśmy kto u niego pracuje. 
Parobek? — Odszedł podobno. P a­
stuch? — Uciekł. (?). Dziwak z tego 
sługi, co „uciekł" na zimę. (O pastu­
chach mówi stara, biedniacka śpiew­
ka: „Kiedy lato — to pastucha, kie­
dy zima — won piecucha!".

Z ajrzy jm y  do ksiąg. K azim ierz B ud­
n ik : zaległość z ty tu łu  podatku  g ru n to ­
wego w zbożu za r . b. — 2.200 kg. Z a­
ległość z ub. r. zadek larow anych  w r a ­
m ach skupu — 138 kg. Na rok  1950 — 51 
zadek larow ał 100 kg. pszenicy, 900 kg. 
ży ta , 75 kg. jęczm ien ia  i owsa 52 kg. A 
zatem  ogólnie ciąży na B udn iku  3.463 kg. 
zboża z ty tu łu  obow iązkow ych dostaw . 
Ile odstaw ił z tego B udnik  — 96,5 kg. 
SŁOW NIE: DZIEW IĘĆDZIESIĄT SZESC 
I PÓŁ KG.
Zapyta ktoś: co za gospodarz z te­

go Budnika? Zam iast wrzucić na fu­
rę odrazu 10 — 15 mtr., wozi kilo­
gramami. W dodatku nie odwiózł 
zaraz po omłotach, a dopiero w listo­
padzie, kiedy plucha rozpaprała dro­
gi. A naw et tych 95 kg. nie odwiózł 
od raiau,, ale w trzech ratach.

Czy to nie zbyteczna mitręga! 
Budnik wie o tym dobrze. Posiada 
on przecież średnie wykształcenie. 
Za sanacji wójtowa! w gm. Dąbro­
wo długie lata. Człowiek światły, ce­
niący naukę. Jeden syn na stano­
wisku w Wałbrzychu, drugi w li­
ceum w Białymstoku, trzeci jest nąu 
czycielem. Córka na uniwersytecie 
w Warszawie, a jeszcze jedno dziec-

PRZEGLĄD PRASY

„ZROZUMIELIŚMY NIEBEZPIECZEŃSTWO"
W związku z odbytą 30 bm. P ierw ­

szą ogólnopolską konferencją du­
chownych i świeckich działaczy ka­
tolickich w „Słowie Powszechnym"

ezesny ag reso r am erykański od agresora 
hitlerow skiego. Zrozum ieliśm y jak ie  n ie­
bezpieczeństwo zawisło nad E uropą i P o l­
sk ą " .
Dominik H orodyński 'om aw ia na-

ukazafcr się wypowiedź Dominika stępnie przebieg akcji, k tóre prowa-
rinT* Tin Cllr 1 n A n Ailrii 4" v* r-y r\ U* im,’ J ‘ T _ 1 • • -r t i i , -f • . r —Horodyńskiego, sekretarza Komisji 
In telek tualistów  K atolickich przy 
Polskim  Komitecie Obrońców Poko­
ju . i ,

„N iew ątpliw ie spowodował je j pow sta­
nie  rozw ój sy tuacji m iędzynarodow ej 
zrodziła ją  rosnąca groźba trzeciej wojny 
św iatow ej i n a tu ra ln y  odruch, na tu ra lna  
po trzeba przeciw staw ienia się te j m aka­
brycznej i potw ornej groźbie. D latego 
znaleźliśm y się w ew nątrz tego ruchu  spo­
łecznego, k tó ry  konkretn ie  i rzeczywiście 
o u trzym anie pokoju walczy. Znaleźliśmy 
się w ew nątrz Polskiego R uchu Obrońców 
P okoju , będącego częścią potężnego ru ­
chu w alki o pokój na całym świecie. 

N arodziny naszej K om isji m iały prze­
bieg  następ u jący : po now ojorskiej konfe­
ren c ji m inistrów  3 m ocarstw  zachodnich 
13 w rześnia ub. r . stało się rzeczą oczy­
w istą , że rem ilita ryzacja  Niemiec Zachod­
nich je s t faktem  zdecydow anym . Ju ż  w 
parę  dni po te j decyzji odwetowe, re ­
wanżowe siły  w Niemczech Zachodnich 
zaczęły masowo organizować publiczne 
w ystąpienia  antypolskie. U jrzeliśm y na­
rodziny rea lnej groźby nowej w ojny w 
E urop ie, groźby nowego zniszczenia 
naszego kra. u . P am iętam y wszyscy spo­
sób prow adzenia w ojny przez h itlerow ­
ców, a barbarzyńsk ie  m etody w alki sto ­
sow ane od wielu m iesięcy w K orei, po­
liczyły nas, że niew iele różni się współ-

dziła kom isja In telektualistów  K ato­
lickich na rzecz światowego ruchu 
obrońców pokoju. W spomina on m. 
in. list otw arty katolików polskich 
do katolików  francuskich w sprawie 
konieczności przeciw działania remi-li- 
taryzacji Niemiec zachodnich oraz 
w ystąpienie ks. prof. dziekana Czu­
ja na II Światowym Kongresie Ob­
rońców Pokoju.

„N ie może być w ątpliw ości, że idea po­
koju  realizow ana przez Światowy Ruch 
Obrońców Pokoju — stw ierdza H orodyń­
ski — ma charak ter nadrzędny i że w 
sensie doczesnym pow inna jednoczyć w y­
siłki m arksistów  i katolików  przy  pełnym  
poszanow aniu w zajem nej odrębności św ia 
topoglądow cj.

Nie u lega w ątpliw ości, że duchow ień­
stwo katolickie i świeccy katolicy przez 
swój udział w ruchu pokoju powinni dać 
bezwzględną odpowiedź zachodpio-niemiec 
kim zakusom im perialistycznym  oraz, że 
stanowczym  głosem swoim winni przyw o­
łać do porządku tych katolików  niem iec­
kich, k tó rzy  nadużyw ają religiii do celów 
odwetowych.

Nie ulega w ątpliw ości, że zasadniczym 
wkładem  w dzieło um ocnienia pokoju jes t 
dążenie do osiągnięcia norm alnej adrni- 
m istracji kościelnej na Ziemiach Zachod­
n ich".

ko w Otwocku w szkole TPD. Czy 
źle kieruje dziećmi, czy kiepski go­
spodarz?

Czerwone piórka 
na kułackim czubie

Co do tego wiele mogliby powie­
dzieć w Grodziszczanach: jak  to so­
bie Budnik z geometrą j kułacką 
komisją w ykraw ał najpiękniejszą we 
wsi kolonię, jak  potem budował tam 
swoją okazałą zagrodę.

Może Budnik nie odwiózłby do 
dzisiaj i tych 96 kg., ale zrozumiał, 
że byłoby ryzykowną rzeczą upierać 
się nadmiernie, więc zawiózł coś nie 
coś „na odczepne". Ale Budnika do­
brze zrozumieli jego mało i średnio­
rolni sąsiedzi. Poszli do Sokółki i 
poprosili tam  delegowanego przez 
Powiatową Radę Narodową do akcji 
skupu A. Huciancowa, aby pofatygo­
wał się z nimi do Grodziszczan.

Zachodzi Huciancow do Budnika. 
Za Huciancowem trójka zbożowa, 
przewodniczący Gminnej Rady Na­
rodowej.... Zaczyna się rozmowa o 
wszystkim i niczym. Budnik, okazu­
je się, jest członkiem — a jakże! — 
i ZSL i Tow. Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej. Na stole leżą gazety, tro ­
chę literatury  marksistowskiej, a n a ­
wet czasopisma radzieckie. Budnik 
jest przecież światłym człowiekiem.

Gospodarz otrząsnął się już z za­
kłopotania, w które wprawiła go na 
początek niespodziewana wizyta. 
Rozgrzał się nawet i pochyliwszy się 
szepnął do ucha przewodniczącemu 
GRN: „Zdałoby się z pół litra. Mo­
że by tak posłać, co?", gdy naraz 
wypłynęła sprawa dostawy zboża.

Ano ze zbożem, to faktycznie nie 
tak, jak  być powinno — tłumaczył 
się zbity z tropu Budnik, ale co on 
biedny ma robić, kiedy sam z „m at­
ką" pracuje. Lecz tu, niespodzianie 
dla siebie, Budnik postawił nogę na 
progu pułapki.

— Właśnie, w łaśnie — jak  gdyby 
nigdy nic, odezwał się Huciancow — 
przychodzimy wam pomóc.

»Pomoc sąsiedzka« 
u kułaka

Nie było rady. Widząc, że się nie 
wykręci z przymusowego omłotu, 
poszedł Budnik pożyczać maszyny. 
W rzeczywistości zaś obleciał wieś i 
zapowiedział, że m ają odmówić. Nie 
pomogło. Zebrała się już kupka na­
rodu i rzekła, że trzeba na podsta­
wie dekretu o pomocy sąsiedzkiej 
ściągnąć maszynę od jednego z bo­
gaczy. I rozpoczęła się młocka. Przo­
dowali w tej „pom ocy sąsiedzkiej": 
Józef Laskowski, Czesław Błażek, 
W ładysław Korpiej i wielu innych 
mało i średniorolnych chłopów. Od­
biła swoje wieś na chytrym  kułaku.

Nie dokończono tej młocki. Z 
wściekłości Budnik o mało nie po­
bił swego syna, nauczyciela, który 
na wieść o wypadku, przyszedł z 
Małowistego powstydzić ojca i r a ­
zem z ludźmi stanął do młocki. W 
końcu przywołany do rozsądku, sta­
ry Budnik począł prosić: „Dajcie 
spokój, ludzie. Na trzeciej wsi. będą 
o mnie mówić. Jak  ja do kościoła 
przejdę!".

Rzecz działa się we czwartek. Bud­
nik przyrzekł, że do poniedziałku 
odstawi całą zaległość. Tym razem 
dotrzymał słowa.

Powstaje jednak pytanie: Skąd 
Budnik wziął tyle gotowego zboża? 
Przed młócką pokazywał nam  spi­
chlerz, gdzie według jego własnego 
wyrażenia, jeśliby pozmiatać pyłki i 
kurz; to nie znalazłoby się tam 
chyba 300 kg. zboża.

I jeszcze jeden charakterystyczny 
fakt. Kiedy zajrzeliśmy do chlewu 
w zagrodzie Budnika okazało się, że 
syto nakarm ione tuczniki spały obok 
koryt z żarciem zasypanym wysoko 
gatunkową m ąką żytnią.

Po lsułacku wychodzi więc: nie 
na chleb — a na karm  dla trzody.

1 Budnik potrafi rachować i wie, 
że zam iast mąką, taniej jest karmić 
ósypką. Przy tym wie także, że ce­
ny żyta, jak  to przytoczyliśmy na 
początku, są na tyle popłatne, że 
skarm ianie go jest nonsensem. Ale 
zwierzęcy instynkt wyzyskiwacza ka­
że mu rozumować przeciw rozumowi.

Chybione manewry
Ekonomika Państw a Ludowego 

wniosła rewolucję do stosunków go­
spodarczych wsi i — co za tym 
idzie — do pojęć. Przed wojną chłop 
latam i sprzedawał zboże po cenach 
nieopłacalnych. Jednocześnie przy 
pozornie dużej podaży zboża mieli­
śmy zjawisko niedojadania. Wiado­
mo np., że biedota na wsi nie jadła 
chleba od godów (grudzień), co „lep­
si" jedli chleb cd święta, a piekąc 
go, mieszali m ąkę na pół z kartofla­
mi. Dziś wszyscy jedzą chleba do- 
woli. Spożycie zwłaszcza wśród bied 
niej szych dawniej w arstw  wzrosło 
b. pokaźnie. Zapotrzebowanie na 
chleb wzrosło również dzięki napły­
wowi ludności do m iast i liczebne­
mu wzrostowi klasy robotniczej. A 
zatem gOidiząc w ,skup zboża, kułak 
godzi w bardzo ważne ogniwo gospo­
darki narodowej.

Wściekłość wroga klasowego po­
chodzi stąd, że nadwyżki zbożowe w 
ręku państwa stają się niejako zło­
tym funduszem polityki aprowizaeyj- 
nej, polityki obliczonej na stałe pod­
noszenie stepy życiowej pracującej 
ludności, jak niemniej stąd., że akcja 
skupu likwiduje ogniska najbardziej 
żarłocznej i wyuzdanej spekulacji. 
Przechwytywanie przez kułactwo nad 
wyżek zbożowych w  czasie wojny i 
pierwszych lat po wojnie nauczyło 
wroga wielu chwytów. Dziś nie m a­
jąc możności upraw iania lichwy zbo­
żowej, ani przerabiania ziarna na 
bimber, kułak gotów byłby po am e­
rykańsku spalić go bodaj, byle nie 
oddać państwu.

Lecz wszystkie manewry wroga 
obrócone będą w niwecz bo, jak po­
wiadają na wsi — „kułak cwany, ale 
my jeszcze cwańsi".

Antoni Kopeć.
P. S. O pisany w yżej B udnik  K azim ierz 

p rosił n a  w szystko, by n ie  opisyw ać go
w gazecie. Skoro w ybiliśm y m u to z 
głowy, błagał, aby p rzy n a jm n ie j nie po­
daw ać, że je s t członkiem  ZSL. Co się 
tyczy te j o sta tn ie j p rośby, to sądząc z 
obro tu  spraw y w pow iecie, m ożem y po­
w iedzieć, że isto tn ie  nie w iem y, czy jes t 
on jeszcze członkiem  ZSL, czy już nim  
nie jes t. (K).

Listy robotników rolnych z N. R. D.
po wytyczeniu granicy polsko-niemieckiej

W związku z podpisaniem aktu o 
wykonaniu wytyczenia państwowej 
granicy między Polską a Niemcami, 
robotnicy rolni i traktorzyści z NRD 
nadsyłają liczne listy do polskich ro ­
botników rolnych.

Robotnicy rolni z gospodarstwa Blu 
m enthal piszą m. in.:

„Akt ten położył kres wielowieko­
wej polityce zaborczej junkierstw a 
i prusactwa".

Traktorzyści Ośrodka Maszynowego 
Nr 38 w Ebeleben w Turyngii stwier 
dzają m. in.:

„Podajemy przyjazną dłoń naszym 
kolegom oraz wszystkim ludziom pra 
cy w Polsce Ludowej i przysięgamy, 
że walczyć będziemy o trw ały pokój, 
aby oba kraje  mogły pracować w po­
koju, szczęściu i dobrobycie".

W liście, skierowanym do trak to ­

rzystów POM-ów, robotnicy Ośrodka 
Maszynowego w Koenigsborn piszą: 

„Granica na Odrze, i Nysie jest dla 
nas pomostem pokoju. Stanowi ona 
również dalsze ogniwo w łańcuchu 
umocnienia naszych przyjacielskich 
stosunków z krajam i dem okracji ludo 
wej i potężnym Zw. Radzieckim, któ 
rem u przewodzi Wielki Chorąży Po­
koju Towarzysz Stalin".

1 % / O B t t S s s f B C i a
J. PAŃSKIEGO

Minister Kultury i Sztuki mianował 
ob. Jerzego Pańskiego naczelnym dy­
rektorem  Przedsiębiorstwa Państw o­
wego pn. Generalna Dyrekcja Tea­
trów, Oper i Filharmonii. Dyr. J. P ań­
ski obejmuje swe funkcje z dniem 
1 lutego br.

PCK dociera na wieś

23 tys. pielęgniarek tu r. 1955
30 bm. odbyła się w Warszawie 

konferencja PCK, na której podsu­
mowano działalność tej instytucji i 
opracowano plan pracy na okres d ru ­
giego roku P lanu 6-letniego.

W pierwszym okresie powojennym 
Polski Czerwony Krzyż organizował 
am bulanse ruchome, które odwiedza­
ły odległe wsie, udzielając pomocy le­
karskiej okolicznej ludności. W sa­
mym tylko 1948 r. ambulanse rucho­
me udzieliły porad blisko 100 tys. 
osób.

W 1949 r. PCK zorganizował 6 szkół 
dla pielęgniarek, gdzie wyszkolono 
już 350 dziewcząt.

P oczynając od r. 1949 PCK  po d ją ł m aso­
w e szkolenie san ita rne , szerzenie ośw iaty 
sa n ita rn e j oraz szkolenie zaw odow e m ło­
dych p ie lęgn iarek . W zakresie  m asowego 
szkolenia sa n ita rnego  p lan  p racy  na r. 
1950 w ykonano  w 113 proc., p rzeszkalająe 
ogółem 262,980 osób. W rb. PCK  posta­
now ił przeszkolić 5 razy  w ięcej osób niż 
w  roku  ubiegłym . P row adząc akcję  m a­
sowego szkolenia, PCK  nie  u n ik n ą ł je d ­
n ak  błędów . N ajw ażnie jszy  błąd, to b rak  
pow iązania szkolenia san ita rn eg o  z zasa­
dniczą p racą  kó ł PCK, w sku tek  ęzego n ie  
Zdołano w ciągnąć osób przeszkolonych do 
ak tyw nej p racy  w  kołach i do p row adze­
nia  tzw. poste runków  san ita rn y ch .

P O f t T O W
Studenci 25 krajów na obozie w Poianie
Jutro początekAkademickich Mistrzostw Świata

W obozie przygotowawczym, zorganizowanym z okazji IX Akademickich 
Zimowych Mistrzostw Świata uczestniczą ogółem studenci 25 różnych k ra ­
jów. W obozie panuje niezwykle serdeczna i przyjacielska atmosfera.

Wytyczając plan pracy na r. 1951, 
Zarząd PCK zobowiązał się napraw ić 
błędy lat ubiegłych, przeszkolić ko­
nieczną ilość personelu sanitarnego i 
objąć szkoleniem nie tylko młodzież, 
ale i dorosłych.

P lan 6-letni w zakresie służby zdro­
wia przewiduje budowę 66 nowych 
szpitali, odbudowę 35 szpitali, rozbu­
dowę — 109. W sumie przybędzie 
33.900 nowych łóżek szpitalnych. Po­
nadto rozszerzy się znacznie sieć po­
gotowia ratunkowego, sanatoriów, o- 
środków zdrowia oraz żłobków. Ilość 
wiejskich ośrodków zdrowia wzrośnie 
z 778 w r. 1949 do 1744 w r. 1955. Rów­
nolegle z rozwojem zakładów służby 
zdrowia nastąpi znaczny wzrost licz­
by lekarzy, felczerów, pielęgniarek. 
PCK wyszkoli ogółem w okresie P la­
nu 6-letniego 23 tys. pielęgniarek.

(bas)

Prol. HENRYK RAABE
28 bm. zm arł w Lublinie przeżyw­

szy la t 68 prof. dr Henryk Raabe.
Zmarły, w okresie 1945—46, był 

am basadorem R.P. w Moskwie. Był 
również posłem do KRN, a następnie 
do Sejmu. *

Prof. Raabe wykładał ostatnio pro- 
to-zoologię na UW.

Uroczystości pogrzebowe odbędą się 
31 bm. w Lublinie.

W ciągu całego dnia w jadalni, czy 
tein i ach, świetlicach i holach hotelu, 
wybudowanego przez pracującą mło 
dzież rum uńską, panuje różnojęzycz­
ny gwar.

W Polanie panuje nadal piękna, sio-

Narada robocza w  W KKF
Dn. 2 lutego br. o godz. 17.00 w sa­

li konferencyjnej WKKF przy ul. Roz 
brat odbędzie się narada robocza z 
udziałem przedstawicieli ZMP,
WRZZ, Gwardii, Zrzeszeń sporto­
wych, DOSZ i Okręgowych Związków 
Sportowych.

Na odprawie omawiane będą spra 
wy powołania społecznych sekcji 
sportowych przy WKKF i PKKF,
wprowadzenia klasyfikacji sportowej 
oraz jednolitego kalendarzyka roz­
grywek.

neczna pogoda z odwilżami w połu­
dnie, co powoduje topnienie śniegu. 
Organizatorzy czynią usilne starania, 
zwożąc śnieg celem przygotowania 
tras biegowych i zjazdowych. We wto 
rek z zawodników polskich trenowali 
w górnych partiach tylko zjazdowcy 
i biegacze.

We środę, ostatnim  dniu przed roz­
poczęciem mistrzostw wszystkie tre ­
ningi zostały wstrzymane.

Rewia lodowa
na kortach CWKS

W czw artek  dn ia  1 lu tego  o godz. 19.30 
i w p ią tek  dn. 2 lu tego o godz. 18.09 od­
będzie się na lodow isku CWKS odw ołana 
n iedaw no rew ia  lodow a zorganizow ana 
przez ZS Stał. Dochód z im prezy p rze­
znaczony je s t n a  pom oc dzieciom  k o re ­
ańskim .

W w ystęp ie  w eźm ie udzia ł 30-osobowy
Zespół P rzedsprzedaż  b ile tów  w lokalu  

ZS S tal p rzy  ul. D ługiej 29.

D nia 28.1. r . b. zm arł

Marian GROTOWSKI
dr N auk Ścisłych, p rof. zwycz. F i­
zyki E kspery m en ta ln e j U. Ł., b. prof. 
W olnej W szechnicy P o lsk iej, czł. K o­
m isji K ie ru jące j Uniw. Łódzkiego w 
r. 1945, p ro re k to r  U n iw ersy te tu  w r. 
1946/47, czł. Senatu  A kadem ickiego 
w la tach  1945—1950. Odszedł od nas 
jeden  z w spółtw órców  naszej uczelni, 
zasłużony uczony i pedagog, serdecz­

n y  kolega i szczery p rzy jac ie l 
m łodzieży.

R ek to r i Senat U n iw ersy te tu  Łódz­
kiego, podstaw ow a organ izacja  p a r  
ty jn a  PZPR  przy  Uniw. Łódzkim , 
Z akładow a O rganizacja  Zw iązko­
wa Zw iązku N auczycielstw a P o l­

skiego p rzy  Uniw. Łódzkim .

S. t  P- MOSZKOWSKI ANTONI 
Inżynier, zm arł 28.1. 51 r., przeż. lat 
70. Naboż. żal. w kość. św. K arola 
Borom , na Pow ązkach Z.JI. rb . (pią­
tek) o 9 r., po czym  w yprow adź, 
zwłok na cm ent. Pow azk. do gr. r. 

SYNOWIE, W NUKI' i RODZINA

S. t  p. ROSIEW ICZ B ronisław , dr 
m ed., em er. p łk . W. P., insp. leczn. 
U.S., zm arł 27.1. 51 r., przeż. la t 64. 
Naboż. żał. w kość. św. K aro la  B o­
rom . n a  Pow ązkach l.I I  rb  (czw ar­
tek) o 11-ej, w yprow adź. zw łok na 
cm ent. m iejsc tegoż dn ia  o 14.30. 

1435-1 ŻONA i RODZINA
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34)
— Chodźcie, pokażę wam. Właściwie nie wolno mi 

daleko odchodzić od bramy, zrobili mnie strażnikiem. 
Ale kiedy przychodzi taki gość...

Przecięli plac. Spotykani ludzie w itali m ajstra. Wszy­
scy znali jego nieszczęście, przyglądali się uważnie jego 
tłustej, niegolonej twarzy. Zachowywali się przy tym 
trochę sztucznie i mówili zbyt głośno.

Misiak wszedł do chłodnej hali octowni, kilku cieślów 
wymieniało postrzelane i zwęglone deski w ściankach 
ogromnych kadzi. Gdzieś spod stropu dochodziło zrzę­
dzenie Pełki:

— Partia, mówisz, w ystarała się o wyposażenie w ar­
sztatów. A gdzie ono? Nie nadeszło? Jeszcze nie nade­
szło? Czekaj babko latka.

Misiak opuścił Wióra, który m usiał w racać na swój 
posterunek. Szedł na głos Pełki. Było trudno wznosić się 
po zniszczonych trzeszczących schodach, w których często 
brakowało stopni, sztywne kolano utrudniało chód. Od­
wykły od fizycznego wysiłku ciężko dyszał, gdy dotarł 
do pomostu zawieszonego pod stropem, 
i Pełka kłócił się z Józkiem Słomką:
| —• Nie ruszysz, nie ruszysz, szkoda łez...
(■ M isiak podszedł do nich. Nawet zapomniał ich pozdro­
wić. U jrzał fragm ent aparatu, który znał na pamięć, k tó­
ry  teraz był zniszczony. Misiak miał w pamięci dokładny 
jego obraz.
. Obejrzał, tędy spływał ocet na bukowe wióry umiesz­
czone w kadziach.
i — Dlaczego mówicie, że nie ruszy?...
K Wziął Józka za rękę, przyciągnął go do aparatu, o k tó­
ry  się sprzeczali. Powoli, dokładnie począł tłumaczyć.

S tary ccciarz nachm urzył się, znał tu  wszystko nie 
/Wiele gorzej niż Misiak, ale był zazdrosny, nie zdradzał

swoich tajem nic. Takie postępowanie utrudniało i opóź­
niało niemożliwie pracę.

— Przyszedłeś się już rządzić! — tymi słowami Pełka 
przerw ał wyjaśnienia jakie dawał Misiak Józkowi.

M ajster przeniósł ciężkie spojrzenie na starego. J e ­
szcze raz spojrzał na omawiany aparat. Począł schodzić 
w dół.

Józek skoczył za nim.
— Nie odchodźcie, Misiak. Czekajcie. Ja  z nim  do ładu 

nie dojdę. On mąci, wciąż mąci... Dobry człowiek — do­
dał dla osłody, bo usłyszał jak  Pełka zaczął za nim zło- 
żeczyć — dobry człowiek, ale trudno coś z niego wy­
ciągnąć. Zostańcie m ajster. My z nim za rok nie będzie­
my gotowi... — Józek ściskał Misiaka za łokieć, zniży! 
głos: — Zresztą wiele już zapomniał. Myli się, zwodzi. 
Plany octowni spaliły się, n ikt nie wie dobrze jak  było...

Misiak dosięgnął podłogi. Nie odpowiadał chłopcu. Ob­
szedł obie kadzie. Kręcił głową. A jednak robią, i beze 
mnie robią — pomyślał. Odremontowanym urządzeniom 
nie miał nic do zarzucenia.

Więc zaciął sięu
— Nie mogę, Słomka. Przyszedłem tylko popatrzeć.
Po tych słowach Józek go opuścił i poleciał na górę

skąd wciąż dochodziły zjadliwe złorzeczenia Pełki.
Misiak wyszedł na plac. Jakiś czas niósł się jeszcze 

za nim cierpki zapach octowni, potem rozwiał się w  po­
wietrzu.

I beze mnie dadzą radę — powtarzał. Było mu coraz 
ciężej na duszy .Ujrzał Zagórnego, umazanego smarem, 
wychodzącego z małej hali przy warsztatach, gdzie sa­
pała lokomobila.

Zagórny zawołał:
— Jednak przyszedłeś. Wieczorek nie wierzył — i nie 

zatrzymując się, poleciał do biura technicznego. Za ok­
nem mignęła biała głowa inżyniera Piątka.

Na niebo naszły chm ury jak  szara wata, zaczął padać 
drobny deszcz.

Spotykał innych robotników, w itali go krótko, kilku 
Rowami, każdy się gdzieś śpieszył, nie mieli dla niego 
c asu.

Gorycz narastała. Chciał opuścić teren w ytw órni Ale

coś go ciągnęło coraz dalej, za plac, między zburzone 
pawilony. Wszedł do hali działu galenowego, pachniały 
tu świeże mury, na rusztowaniu stał łysy m urarz na 
krzywych nogach, razem z nim murował chudy robotnik, 
niemożliwie pochlapany wapnem, z kosmykiem czarnych 
włosów opadających na czoło i z figlarnym i wąsikami. 
Misiak kiedyś go znał. Nazywał się chyba Suchy.

^  Znów szedł między ruinam i. Na hali warsztatowej 
układano dach. Wszedł do środka.

Przy tokarni zwanej „kozą" stał Wieczorek. W sku­
pieniu toczył jakiś wał. Obok niego kilku młodych nie­
znanych Misiakowi ślusarzy pochylało się nad imadłami. 
Skrzypiały pilniki, wyła ręczna bormaszyna. Deszcz pa­
dał do środka hali, pracujący mieli mokre ramiona, kro­
ple wody ściekały im po włosach. Któryś ze ślusarzy 
prychnął ze złością, woda zalała mu oczy.

— K ryją od tygodnia i pokryć nie mogą — zaklął siar­
czyście i spojrzał ku górze na brakującą połowę dachu.

Misiak zdziwił się tej bądź co bądź spokojnej uwadze. 
Znał preissowskich ślusarzy nie od dziś, nie umieli p ra­
cować inaczej jak  w ciepłych, obszernych warsztatach, 
nigdy żaden deszcz nie padał im na głowy przy robocie.

Wieczorek go nie widział, był cały pochłonięty pracą. 
Od czasu do czasu rzucał krótkie uwagi, nie patrząc na 
swoich brygadzistów. Tymi uwagami gonił ich robotę. 
Dwóch młodych chłopców spojrzało po sobie, uśmiech­
nęli się, bo właśnie spytał ich Wieczorek czy wyborowali 
już potrzebną ilość otworów.

— Ja już kończę — dodał — zaraz idziemy montować.
Chłopcy uśmiechając się łobuzersko odłożyli borm a­

szynę.
— Nie zdążymy — odparł jeden.
Wieczorek podniósł na nich wzrok. Uśmiechnął się 

również, pokazywali mu tarczę z wyborowanymi ot­
worami.

— Czekamy, czekamy, a m ajster się grzebie.
W tym momencie Wieczorek zauważył Misiaka stojące­

go w drzwiach. Spoważniał*
. — Przyszedłeś robić?

— Nie. K . w
Wieczorek wyjął wał z tokarni,

— Octownię uruchamiacie — dodał Misiak.
— Robi się — powiedział bezbarwnie Stefan. Chciał 

jeszcze coć dodać, ale chłopcy z tarczą już szli ku  
drzwiom, Wieczorek pośpieszył za nimi.

— Kiedyś jeszcze pogadamy — rzucił wychodząc.
Misiak w racał do Legionowa pod rzęsistym deszczem.

W Piaskach ominął swój dawny dom, n ie .spy ta ł nikogo 
gdzie pogrzebano jego rodzinę. Nie mógł o to pytać.

Czuł się samotny jak  palec. Dotąd, gdy myślał o swo­
im smutnym losie, zawsze w najgorszych chwilach po­
wtarzał, że przecież kiedyś wróci do Piasków, że jeżeli 

• fabryka ruszy, będą go potrzebować. Od początku nie 
wierzył krewnemu, że wytwórnia pozostanie kupą gruzu. 
Znał swoich ludzi.

Ale teraz wszystko jakoś się pomieszało. Przyszedł 
Wieczorek i nam aw iał do powrotu, gdy zaś Misiak zjaw ił 
się na fabryce, spotkał go zawód. Stwierdził, że nie jest 
tam  niezastąpiony. To było okrutne stwierdzenie.

Idąc zapomniał o deszczu, stąpał po kałużach szeroko 
rozchlapując wodę. Witali go wprawdzie, ale, gdy się 
dowiadywali, że nie przyszedł do roboty, szli swoją dro­
gą i nie wiele o niego się już troszczyli. Podli są ludzie. 
Podli? A czy Misiak nie jest taki sam. Oto Pełka boi 
się zdradzać swoich tajemnic, bo jest stary, bo te ta 
jemnice są jego jedynym bogactwem, bo pewnie myśli, 
że gdy wszystko od niego wyciągną — wyrzucą go na 
złom. Często tak  na fabryce bywało. Starzy robotnicy 
nie zdradzali swych sekretów przed młodymi, jak  stary  
Preiss nie zdradzał mu nigdy całego przebiegu produkcji.

Misiak tymczasem, ledwie przestąpił próg octowni, za­
raz zluzował Pełkę, wytłumaczył funkcję spornej części 
urządzenia. Czy M isiak ma prawo to robić? Dlaczego nie? 
Przecież octownia musi ruszyć dla dobra choćby samego 
Pełki. O cóż więc on sam ma pretensję do dawnych to­
warzyszy? Namawiali go, pytali. Odmówił. Tu nie m a 
miejsca na sentymenty. Fabryka musi iść bez względu 
na to, że Misiak stracił dom i rodzinę, i woli pędzić bim ­
ber zamiast octu. Owszem, wieczorem po pracy nieje­
den przypomni sobie jego dzisiejszą wizytę, jego wygląd, 
jego los i westchnie: — Biedny chłop — i koniec.

D. c. )V'
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Doświadczenia, które uczą
Czołówka budowniczych m etra

Plan I roku Sześciolatki przemysł warszawski wykonał w 123 proc., 
osiągając w stosunku do 1949 r. wzrost produkcji o 61 proc.

87 proc. zakładów wykonało plan przed terminem. Na czoło wysunęły 
się załogi: Mennicy Państwowej, która zakończyła plan roczny 15 wrześ­
nia ub. r., ZWUT 30 września ub. r., WZPO im. 17 Stycznia — 17 paź­
dziernika ub. r.

Średnia wydajność pracy podniosła się o 43 proc.

Sukcesy te stały się możliwe dzię­
ki wzrostowi współzawodnictwa p ra­
cy, racjonalizatorstwa jak  i przejścia 
przez załogi podstawowych gałęzi 
przemysłu na nowe normy technicz­
ne.

Niemniej jednak popełniono w ub. 
roku szereg błędów, które na czas nie 
zwalczone, stanowiły hamulec, utrud 
niając rozwój i pełne wykorzystanie 
możliwości produkcyjnych poszcze­
gólnych fabryk.

Stosunkowo mało uwagi poświęco­
no sprawie ciągłości produkcyjnej w

Ludzie nowej Warszawy)

Brygadzista ztunelu
Kiedy się dojeżdża do budowy tune­

lu, na odcinku drogowym pod W ar­
szawą, z daleka już słychać miaro­
we, głuche dudnienie. To pracują 
pampy, które w ciągu doby icyrzuca- 
ją 5 tys. metrów sześć. wody.

— Budowa tunelu — mówi Bolesław 
Kencki, jeden z czołowych pracowni­
ków PPRK Nr 1, oddział 3 — jest 
prowadzona na głębokości 4 metrów  
poniżej zwierciadła wody gruntowej. 
Pompy pracują dzień i noc, każda 
przerwa bowiem może spowodować za­
lanie odcinka robót i uniemożliwienie 
pracy. Dlatego też staramy się z na­
szą brygadą pracować tak, żeby nie 
dopuścić do żadnego uszkodzenia.

Brygada Nenckiego zatrudniona 
jest przy robotach pompowo-elektrycz- 
no-mechanicznych przy budowie tu­
nelu. Jej kierownik Bolesław Ken­
cki wyróżnił się przy budowie u- 
rządzeń pompowych, ich obsłudze i 
konserwacji. Za pracę swoją w r. 1950 
został udekoroioany Brązowym K rzy­
żem  Zasługi oraz odznaką przodowni­
ka pracy.

Obecne kierownictwo PPRK-1 w y­
typowało Nenckiego do odznaczenia 
dyplomem zasłużonego przodownika 
pracy. (Rad.)

okresie tygodnia, miesiąca czy kw ar­
tału. Zdarzały się wypadki w niektó­
rych fabrykach, że plan miesięczny 
w pierwszej i drugiej dekadzie reali­
zowano w 30 proc., by w trzeciej w 
szkodliwym pośpiechu wykonać po­
zostałe 70 proc. Tego rodzaju „sztur- 
mowość“ nie sprzyjała ani uspraw ­
nieniu, ani wykorzystaniu możliwości 
podwyżki planu produkcji.

SĄ MOŻLIWOŚCI
A że te możliwości istniały i daw a­

ły podstawę do przekroczenia i pod­
wyższenia planów, wykazały zobowią 
zania podejmowane przez robotników 
stolicy.

Zobowiązania, podjęte przez 9 tys. 
osób dla uczczenia 1 Maja, przynio­
sły ponad 219 mil. zł. (wg. starej wa­
luty) dodatkowej produkcji. Na dzień 
PKWN 144 mil. zł. (wg. starej wa­
luty), na 33 rocznicę Rewolucji Paź­
dziernikowej 189 mil. zł., dla uczcze­
nia II Światowego Kongresu Pokoju 
129 mil. zł. (wg. starej waluty).

Wprowadzenie nowych norm tech­
nicznych staje się w zakładach prze­
mysłu metalowego i elektrotechnicz­
nego momentem zwrotnym. Blisko 90 
proc. zakładów przechodzi na nowe 
normy na miesiąc, a naw et dwa 
przed terminem, tj. przed 1.1 br. 
Przyczynia się to do wzrostu w ydaj­
ności. Charakterystyczny jest np. 
skok podniesienia wydajności w prze 
myślę metalowym po wprowadzeniu 
norm, tj. cd października do grudnia 
ub. r., kiedy średnia wyniosła 18 proc. 
W okresie poprzedzającym, tj. od 
kwietnia do października średnia 
wzrostu wydajności nie przekroczyła 
3 proc.

Dalsze rezerwy podwyżki planu 
produkcyjnego to wykorzystanie urzą 
dzeń maszynowych, zaakordowanie 
robót, właściwe rozplanowanie dnia 
pracy, likwidacja awarii, walka 
z bumelanctwem i marnotrawstwem.

Niestety. W ykorzystanie maszyn w 
niektórych zakładach nie przekracza 
50 proc. Tak działo się np. w „Paro­
wozie" i w ZWAWN.

AKORD
Trzymanie się starych wzorów pra­

cy doprowadziło wiele

fabryk do zlekceważenia takiej dźwig 
ni wydajności, jaką jest akordowa- 
nie robót. W ZWAWN akordem obję 
tych jest zaledwie 40 proc. robót, w 
T - l l  41 proc., u „Świerczewskiego" 
61 proc., w fabryce „Schicht" 52 proc.

I co najw ażniejsze, że w każdym  z tych  
zakładów  są dziedziny, gdzie w prow adze­
nie akordu  jes t konieczne. Że pośw ięco­
no tem u m ało uw agi, znów m ów ią nam  
przyk łady . Oto w T -ll  wr k w ietn iu  ub. r. 
zaakordow anie robó t w ynosiło  50,2 proc., 
w g rudn iu  41,6 proc., w fab ryce  m eta lo ­
w ej im . Św ierczew skiego w k w ietn iu  63,8 
proc., w g rudn iu  ub. r . spadło o 3 proc.

Tylko w ostrej walce da się uzy­
skać zmniejszenie liczby aw arii m a­
szyn. A że ta w alka nie była prow a­
dzona energicznie, nie cechowała ją 
czujność, że zbyt pobłażliwie tłum a­
czono powstałe uszkodzenia, że w 
większości wypadków ‘tłumaczono je 
przypadkowością — to jest fakt. Mia­
ły miejsce w ub. roku wypadki wro­
giej działalności, m iały miejsce wy­
padki powstałe z niechlujstw a i opie 
szałości. Ile s tra t przynosi to gospo­
darce narodowej, niech znów mówią 
cyfry. Oto np. w ZWAWN w ciągu 
każdego miesiąca ub. r. wskutek u- 
szkodzenia stały 2 maszyny, w A-52 
stracono 3.647 maszynogodzin, a w 
A-51 ponad 4.500 maszynogodzin.

Na tych odcinkach, gdzie kierowni-

ZMP-owcy z A-52
przodują tu produkcji

Wśród 7 brygad młodzieżowych, 
pracujących w zakładach A-52 — w 
zespołowym współzawodnictwie p ra ­
cy przoduje ZM P-owska brygada pro 
dukcyjna im. Stachanowa. Członko­
wie tej brygady pierwsi w zakładach 
A-52 wystąpili z rew izją starych 
norm. ZMP-owcy zobowiązali się wy 
konać w ciągu 6 miesięcy 180 proc. 
nowej normy. Zobowiązanie przekro 
czyli o 50 proc.

Kierownikiem brygady jesit Stani­
sław Smolarek — aktywista ZMP, 
wielokrotny przodownik pracy, wy­
rabia on 231 proc. normy.

ctwa, Rady Zakładowe wykazały nie­
ustępliwość i systematycznie prowa­
dziły pracę, uzyskały poważne osiąg­
nięcia. Absencja, w walce z którą po­
mocna stała się ustawa o socjalistycz­
nej dyscyplinie pracy, w niektórych 
zakładach zmalała. Jeszcze w stycz­
niu ub'. r. w ZWUT procent nieuspra 
wiedliwionej nieobecności wynosił 
1,34, a we wrześniu już tylko 0,3 
proc., w WZPO im. Obrońców W ar- 
sza z 3,3 proc. w styczniu spadł do 
1.07 proc. we wrześniu*

SYSTEMATYCZNA WALKA
Jak  należy prowadzić walkę z błę­

dami, z niedociągnięciami, na jaką 
drogę należy wejść, aby w ykonać; 
plan i przekroczyć zakreślone termi-1 
ny II roku sześciolatki, dała przykład | 
załoga Zakł. Wytw. Aparat. Wys. Na­
pięcia im. Dymitrowa.

Robotnicy tej fabryki, jedni z 
pierwszych przeanalizowali błędy 
swej pracy i wyciągnęli właściwe 
wnioski, co im pozwoliło plan na 
1951 r. podwyższyć o 20 proc. bez 
powiększania stanu załogi.
Domagają się oni od kierownictwa 

fabryki doprowadzenia planu do każ 
dego robotnika, rozpracowania na 
każdą maszynę. Zwiększą zaakordo­
wanie robót. Prowadiziić będą walkę z 
awariam i i z m arnotrawstwem  surow 
ca; pogłębią umiejętności fachowe 
poprzez systematyczne szkolenie. Cał 
kowicie zlikwidują nieuspraw iedli­
wioną absencję. Otoczą właściwą o- 
pieką racjonalizatorów, zapewniając 
im swobodę pracy. Będą walczyć o 
systematyczną obniżkę kosztów włas 
nych, zarówno poprzez podniesienie 
wydajności pracy, wyeliminowanie 
braków międzyoperacyjnych i lepsze 
zużycie surowca.

Załoga ZWAWN wskazała, że sy­
stematyczna kontrola realizacji kon­
kretnych wytycznych produkcyjnych 
tak ze strony załogi, jak i ze strony 
kierownictwa — to gwarancja wyko­
nania, przedterminowego wykonania 
rocznego planu produkcji, (as)

Nad Wisłą zimny, ostry wiatr prze­
nika do kości. Załoga „Hydrotrestu“, 
wykonywająca wiercenia dna Wisły w 
zw iązku z badaniami pod budowę me­
tra, nic sobie z mrozu nie robi. Bryga­
da ANTONIEGO SŁONINKI, złożona 
z 6 osób, podczas wierceń na Marien­
sztacie wykonała 55If proc. Natomiast 
obecnie, w skutek trudnych warunków  
wiercenia pod wodą,, osiąga „tylko" 
ok. 300 proc.

Prace wiertnicze prowadzone na 
Mariensztacie, i obecnie wykonywane 
badania: nad składem geologicznym  
dna Wisły są początkiem wielkich in­
westycji, są etapem wstępnym do bu­
dowy metra, a pierwsi przodownicy

pracy — robotnicy- „Hydrotrestu" — 
są zarazem tymi, którzy osiągnęli ja­
ko pierwsi tak piękne wyniki już na

Pokłosie naszej ankietą „Do kir^bez^łoki£

Obóz pracy dla handlarzy biletami
kierownictw! zawodowych handlarzy biletami, u- 

— r egul owani e zbiorowej sprzedaży i 
U a ■ - .« i wprowadzenie kontroli legitymacjiro irzeiin a  m aszyn istk a  1 PrzY korzystaniu z biletów ulgowych 

* 1 oto główne zarządzenia, których

W prowadzenie kar obozu pracy dla | mowanie w miarę istniejących moż­
liwości — sytuacji przed kinami w ar­
szawskimi. Zarządzenia te, są wyni­
kiem akcji prasowej i interwencji 
naszych Czytelników, nadsyłających

D ział- K oresp on d en tów  „Ż ycia W arsza- I , „ ,
w y “ zatrudni od zaraz m aszyn istk ę , z g ło -  1 celem Jest zlikwidowanie melegalne- 
szen ia  w  godz. 10—17, ul Sk o lim ow sk a  6. J go handlu biletami kinowymi i unor

Dzielnica Praga - Południe
zakończyła akcję meldunkoują

W dniu wczorajszym 30 bm. zosta­
ła zakończona na terenie dzielnicy 
Praga-Fołudnie akcja uporządkowa-

r e  ą . t k r

13) godz.

POLSKI godz. 19: „S p ry tn a  w dów ka".
NARODOWY godz. 19: „Szczęście".
PAŃSTW OW A OPERA i FILHARM ONIA  

godz. 19: „C yganeria" .
WSPÓŁCZESNY (M okotowska 

19: „Z w ykła spraw a".
KAMERALNY godz. 19: „ P ie ją  k o gu ty".
SYRENA godz. 19.15 „W odew il w arszaw ­

sk i" .
NOWY godz. 19 „M oralność P an i Dul- 

sk ie j" .
LUDOWY TEATR MUZYCZNY (Szwedz­

k a  2/4) godz. 19: „z ie lo n y  G il".
POWSZECHNY godz. 19: „M oskiew ski 

c h a ra k te r" .
TEATR DOMU W OJSKA POLSKIEGO  

godz. 19: „Za tych co na m orzu".
TEATR NOWEJ WARSZAWY (M arszał­

kow ska 8) godz. 15.15: „Z aczyna się N o­
w y Rok".

TEATR NIEBIESKIE MIGDAŁY (K aro­
w a 31) „P an  D rops i jego tru p a" .

TEATR DLA DZIECI — „GNOM " —
(Oczki 6): n ieczynny.

Od 1 lutego P aństw ow y T ea tr  L alek  i 
A k to ra  „G u liw er"  M arszałkow ska 81b 
(daw niej K rólew ska 13) g ra  codziennie o 
godz. 17, a w niedzielę  i św ię ta  dw a r a ­
zy o godz. 13 i 17 sz tukę S. M ichałkow a: 
„T rzy  pom arańcze".

B ędą to w idow iska o tw arte  p rzy  czym  
celem  udostępn ien ia  oglądania w idow isk 
szerokim  m asom , pow iększono ilość n a j­
tańszych m iejsc. Dla członków  Zw. Zaw. 
u lga  50 proc. T ea tr p rzy jm u je  rów nież 
zgłoszenia zbiorow e od szkół i in s ty tu c ji 
społecznych codziennie od godz. 9 do 
16-ej. K asa T ea tru  czynna od 12 do 17. 
Telefon 8-11-10. W poniedziałk i T ea tr  
n ieczynny.

H  B l%l /%
ATLANTIC (R utkow skiego 33 d Chmiel 

na): „M ongolia w ogniu" godz. 16. 18,30 
21 niedz. 11.

PALLADIUM (K niew skiego 7/9): „Opo­
wieść leśna", godz. 15, 17, 19, 21, niedz. 
13 od 7 1.

POLONIA (M arszałkow ska 56): „K op­
ciuszek", godz. 14. 16, 18, 20. niedz. 12, 
od 7 lat.

STOLICA (N arbu tta): „W yspa szczęścia" 
godz. 16, 18, 20 niedz. 14 od 14 1.

SYRENA (in ży n ie rsk a  2): „U padek B er­
lin a"  se ria  II godz. 17, 19, 21; niedz. 13.

TĘCZA (Suzina 4): „P rzy b ra n a  có rka" 
p rod. czeska, godz. 16, 13.30, 21, niedz. 
13.30, 18 1.

1 MAJA (Podskarb ińska  6): „W ilcze 
doły" godz. 16, 18,30 21 n iedz. 13.30.

KINO W—Z „A nton i Iw anow lcz gniew a 
się" godz. 17, 19, 21 n iedz 15 od 7 1.

OCHOTA (G rójecka 65): „D ziew czyna

D rukarnia Nr. 2 „Czytelnik" 
2-B-11591

ze S łow acji" godz. 16, 18, 20, niedz. 14 
od 10 1.

MOSKWA (Puław ska 19/21): „P ierw szy 
s ta r t"  prod. polska godz. 15, 18,30, 21 
niedz. 13.30.

LOTNIK (Pow stańców  1): „Sen o m i­
łości" godz. 13, 15, 19.

W poniedziałki kino n ieczynne 
PRAHA (Jag iellońska 24/26): „P ierw szy 

s ta r t"  godz. 16, 18,30 21 niedz. 11,

O D C Z Y T *
Dn. 31 bm . o godz. 18-ej w  sali NOT-u 

przy  ul. Czackiego 3/5 odbędzie się od­
czy t inż. J . N iew ęgłow skiego pt. „Nowe 
m a te ria ły  w budow nictw ie".

BŁ A  BB i  O

Radiow a
M uzyka

n a  dzień 31 styczn ia  1951 r. (środa)
Na fali 1322 m.
5.20 K oncert 6.10 W szechnica 

6.45 Po lska pieśń m asow a 8.05
8.55 Aud. d la  k l. V—VII „N iezapom niana 
n auczyc ie lka" 9.15 M uzyka sym foniczna
9.35 Wieś tańczy i śp iew a 10.10 M uzyka
10.55 K o n cert dla szkół 14.35 U tw ory w io­
lonczelow e 12.15 P ieśni ru m u ń sk ie  12.55 
M uzyka ludow a 15.50 M elodie z film ów  
radzieck ich  16-20 M uzyka radziecka  — 
aud. sł.-m uz. 17.05 R adiow a sk rzy n k a  tech ­
niczna 17.20 Z k ra ju  i ze św ia ta 18.00 
„K to  zaw in ił" — fragm . pow. W. B re- 
dla 18.20 U lubione m elodie 19.00 U tw ory 
skrzypcow e 19.20 Odpow iedzi fali 49 19.40 
Po lsk ie  p ieśn i m asow e 20.30 R osyjska m u­
zyka ludow a 20.45 „Szpilk i" 21.00 K on­
c e r t C hopinow ski 21.30 M uzyka 21.40 
W szechnica R adiow a 22.02 M uzyka czeska.

Na fali 367 m.
5.20 K o n cert 6.15 L ekka m uzyka w ę­

g ierska  6.50 P o lsk ie  p ieśni m asow e 7.15 
M uzyka 7.20 W szechnica Radiow a 7.40 
M uzyka 13.30 K on cert dla szkół 14.10 
W szechnica R adiow a 14.50 K on cert roz­
ryw kow y 15.50 P ogadanka dla kursów  
p a r ty jn y c h  I-go stopn ia w m ieśc ie z cy­
k lu : „B udujem y podstaw y socjalizm u" 
16.10 R ecenzja  16.20 D ziennik  w arszaw ski
16.35 K on cert solistów  17.05 Pogadanka 
sportow a 17.15 Polska m uzyka ludow a 17.40 
L ekcja  języ k a  rosy jsk iego  17.55 P ieśn i 
radzieck ie  18.00 K on cert życzeń 19.00 
W szechnica Radiow a 19.20 K on cert 20.30 
Śpiew am y polskie pieśni m asow e 20.45 
„M akar D ubraw a" — słuchow isko wg 
sz tuk i A lek san d ra  K orn ie jczuka 21.30 M u­
zyka i ak tualności 22.00 „O jciec „G orio t" 
— ode. pow. B alzaca 22.20 K oncert z Cze­
chosłow acji 23.10 M uzyka kam era ln a .

Po lsk ie  Radio zastrzega sobie m ożliw ość 
zm ian w program ie.
NA OBCYCH FALACH

M oskwa w jęz. polskim  25, 30, 41, 49 m.
A ud. 11.15; 16.30; 19.30 (Aud. dla ro b o t­

ników ), 21.00 (K om entarz dnia). 22.00 K on­
cert.

M oskwa 1935, 1734, 433 m.
6.45 i  13.45 P rogram  dnia.

nia spraw meldunkowych. Dzięki te ­
mu Prezydium DRN będzie dyspono­
wało całkowitą ewidencją zarówno 
wszystkich mieszkańców, jak i nieru­
chomości położonych na terenie dziel 
nicy.

Akcja meldunkowa przebiegła na 
ogół sprawnie. Nad całością czuwał 
z ram ienia Prezydium sekretarz ob. 
Bryliński. Cały teren Pragi-Południe 
podzielono na 56 rejonów m eldunko­
wych. Teren każdego rejonu — obsza 
ru zawartego pomiędzy kilkoma po­
bliskimi ulicami i zamieszkałego 
przez 2—3 tys. mieszkańców — obej­
m uje kilka Komitetów Blokowych.

Dla rejonów miniejisizych — o licz­
bie mieszkańców do 2 tys. przydzie­
lono jedną osobę prowadzącą sprawy 
meldunkowe, zaś dla rejonów więk­
szych po dwie osoby, prowadzące mel 
dunki.

Na podkreślenie zasługuje fakt, iż 
poprzednio, przed reorganizacją — 
sprawam i meldunkowymi w tej dziel 
nicy zajmowało się ponad 2 tys. osób. 
Obecnie sprawam i tymi zajmie się 
zaledwie 68 osób. (Rt)

swe projekty i uwagi w ankiecie „Do 
kin bez tłoku".

Kierownicy kin otrzymali już do­
kładne instrukcje, które mówią m. 
in„ że wojskowi i funkcjonariusze 
MO powinni kupować bilety w ko­
lejce, że personel kinowy nie może 
w czasie służby nabywać biletów 
w kasie dla znajomych i kolegów, 

że do kasy — poza kasjerem, kie­
rownikiem kina i kontrolerami — 
nikt nie ma prawa wschodzić itp. 
Zarządzenia te wraz z energiczną 
akcją organów MO powinny przy­
nieść poprawę. Dalszym polepsze­
niem sytuacji stanie się przedsprze­
daż biletów.

„HURTOWNICY"
W ciągu ostatnich 3 dni funkcjona­

riusze MO zatrzymali w czasie kon­
troli, przeprowadzonej przed kinami 
w Warszawie, 37 handlarzy biletami. 
Duża ich część to recydywiści. P ro ­
kuratu ra prowadzi już dochodzenia. 
Dla handlarzy przewidziane są kary 
od 6 miesięcy do 2 lat obozu pracy.

A oto nazw iska k ilk u  „zaw odow ców ": 
H en ry k  D ąbrow ski, la t 20 z R em berto ­
w a; R yszard  M iecznikow ski, la t  22, W ar­
szawa, M ochnackiego 17; S tanisław  K o­
bus la t 21, W -wa, P u ław sk a  107; Zbigniew  
Zebrow ski,’ la t 18, W -wa, K rasińsk iego  20; 
B ogusław  B ogdański, la t 20 z R em ber­
tow a (osadzony w w ięzieniu); M arian Sie- 
rańsk i, la t 18 W-W3, S łupecka 3, Jozef 
S tarzyńsk i, la t 21, W-wa, K aw ęczyńska 
18; D om inik G rzybow ski, la t 16, W-wa, 
N aru tow icza 5.

Przy zatrzymanych znaleziono od 
kilku do kilkunastu biletów, przy

początku realizacji tej olbrzymie] in­
westycji.

Od wyników badań geologicznych w  
dużym stopniu uzależnione będą pla­
ny przyszłego metra, jego trasy i szyb­
kości budoicy poszczególnych odcin­
ków.

Wiercenia dna W isły sięgną do głę­
bokości 60 metrów. Dziennie świder 
pokonywuje 6 metrów. Co jeden m etr  
brane są próbki gleby. Po wydobyciu, 
ziemia umieszczana jest w specjalnych 
słoikach-probówkach, po czym odsyła 
się ją do Państwowego Insty tu tu  Geo­
logicznego. W Instytucie glebę poddaje 
się badaniom, których wyniki w yko­
rzystane będą z kolei przy projekto­
waniu kolei podziemnej.

Robotnicy pracują na dwie zm iany. 
Pracują nieraz w bardzo trudnych wa­
runkach. Ale uśmiech prawie nigdy 
nie znika z  ich ogorzałych tujarzy. 
Wiedzą, że są czołówką wielkiej armii 
robotników budowlanych, która już  
wkrótce ■ przystąpi do wykonywania  
wielkiej inwestycji Planu 6-letniego — 
metra. (Jar).

Na zdjęciach — widok na pontony 
z wieżą wiertniczą oraz załoga A nto­
niego Słoninki przy pracy.

czym niektórzy, jak np. Dominik 
Grzybowski, przyznali się do sprze­
daży kilkudziesięciu biletów dzien­
nie.
Zakłady pracy m ają obecnie obo­

wiązek stemplowaoia bidetów zbioro­
wych, sprzedawanych pracownikom, 
pieczęcią zakładu pracy. Przy wpusz­
czaniu widzów na salę kontrolerzy 
obowiązani - są sprawdzać stempel na 
bilecie z legitymacją pracownika, i 
Apelujemy więc do korzystających z ] 
biletów ulgowych (90 gr.), aby bez 
wezwania okazywali kontrolerowi bi­
let razem z legitymacją.

Celem nienarażania ludzi na n.ie-| 
potrzebną stratę czasu, personel kin 
będzie zawiadamiał publiczność o | 
ilości biletów w kasie, bądź za pomo­
cą wywieszek, bądź przez megafony.

Zarządzenia te stanowią wstęp do 
wprowadzenia przedsprzedaży bile­
tów. „Film Polski" opracował rów­
nież nowy schemat podziału filmów 
pomiędzy poszczególne kina warszaw 
skie w ten sposób, że na miesiąc z 
góry będzie wiadomo, jaki film, o ja ­
kiej porze wejdzie na ekran danego 
kina. (Ibis)

WĄTPLIWY POKARM
W arszaw skie Z ak łady  G astronom iczne 

(WZG) k arm ią  sw oich k lien tów  p o traw a­
mi, na to m iast sam e są karm io n e  przez 
C entralę T eksty ln ą  ob ietn icam i. Od paź­
dziern ika  ub. roku  C en tra la  obiecu je  
zrealizow ać usta lony  przydzia ł m ate ria łu , 
potrzebnego  do uszycia  jed n o lite j odzieży 
roboczej dla obsługi zakładów . Po d łu ­
gim  okresie  obietn ic  WZG oczekują ze 
strony  C entrali energicznego działania . 

BUŁKI TEŻ
Chleb lub bułeczk i m aślane m ożna o trzy ­

m ać w barach  m lecznych — nie m a w 
n ich  nato m iast zw ykłych pszennych  b u ­
łek  — pisa liśm y w „Ż yciu  W arszaw y" z 
17 bm . W zw iązku z ty m  M iejski Z ak ład  
M leczarski k o m u n ik u je , że już  w lu ty m  
i ten  b rak  zostanie u su n ię ty  z barów , 
gdzie będą bu łk i pszenne z m asłem  i bez. 

LEPSZA OBSŁUGA W W.Z.G.
W arszaw skie Z ak łady  G astronom iczne 

o tw orzyły  p ierw szy  O środek Szkolenia 
Zaw odow ego w stołówme p rzy  ul. S tołecz­
nej na Ż oliborzu. S to łów ka ta , p rz e ję ta  od 
WSS stanie się w zorow ym  lokalem  gastrono  
m icznym . W gospodzie te j będą  p rz e ­
chodzić p rzeszko len ie  zaw odow e przyszli 
pracowmicy k u ch n i i ke lnerzy .

REDAKCfl
NIEHIGIENICZNY TRANSPORT

Idąc ul. Targow ą w dniu  22 stycznia 
zauw ażyłem  sto jący  przed  sklepem  m ię­
snym  sam ochód CZPMs-u (Oddział D y­
stry b u c ji) , z k tó rego  w yładow yw ano wę­
d liny .

W sam ochodzie ty m  w ędliny  leżały lu

Z TEATRÓW

»ZACZYNA SIĘ NOWY R0K«
Zimowa baśń choinkowa dla dzieci 

młodszych pt. „Zaczyna się Nowy 
R ok“ pióra JA N A  BRZECH W Y, w y­
stawiona w Teatrze Nowej W arszawy, 
■stanowi ciekawą i w dużej mierze uda­
ną próbę zbliżenia najmłodszych w i­
dzów do spraw, którym i żyją  ich ro­
dzice.

Baw m y się — ucząc. Ten cel posta­
wił przed sobą autor tego pięknego i 
barwnego widowiska.

Rzecz dzieje się w noc sylwestrową, 
na Mariensztacie. Grupa aktorów tea­
tralnych, przechodząca Rynkiem  Ma­
riensztackim , widzi piękną choinkę i 
postanawia przebrać się za dzieci, aby 
wesoło się zabawić. Dobrze pomyślana 
postać listonosza ■— konferansjera, 
wprowadza dzieci w tok akcji i kieru­
je wspólną zabawą całej widowni.

Myślą przewodnią widowiska było 
pokazanie dzieciom ludzi, wykonują­
cych poszczególne zawody i wpojenie 
w nie szacunku dla pracy. W ystępuje  
tu więc obok listonosza — traktorzyst- 
ka, milicjantka, górnik, kominiarz, nie 
brak także charakterystycznej dla 
W arszawy — „trójki m urarskiej". Od­
nośnie tej ostatniej nasuwa się uwa­
ga: jeżeli pokazuje się dzieciom  — m u­
rarzy, a zwłaszcza dzieciom warszaw­
skim , które widzą ich codziennie, to

trzeba to zrobić dobrze i prawdziwie. 
I słusznie siedzący tuż przy mnie, m o­
że ośmioletni chłopczyk spytał m am u­
si: „Dlaczego te cegły są inne niż na 
budowie, a ci murarze układają je na 
deskach rusztowania?“

Dziecko jest widzem wrażliwym  i 
krytycznym , o tym  nie należy zapomi­
nać.

Na brak realizmu cierpią również 
dekoracje, zwłaszcza drugoplanowe. 
Nie mówię tu o zacinających się chwi­
lami ruchomych samochodzikach i 
tramwajach, przejeżdżających m akie­
tą m ostu SI. Dąbrowskiego — gdyż 
sprawiają one dzieciarni wiele radości. 
Ale przecież można było tło rozwiązać 
w ten sposób, aby być w zgodzie z za­
sadami perspektywy.

Podkreślić należy duże znaczenie 
wychowawcze widowiska Brzechwy, 
który w przyjemnej, lekkiej formie u- 
czy dzieci takich pożytecznych rzeczy, 
jak  prawidłowe przechodzenie przez 
ulicę, niezapominania własnego adre­
su itp. Autor widowiska nie zrezygno­
wał również (i słusznie!) z tradycyj­
nych postaci bajkowych, jak Zima, 
Mróz, Bałwan, które oddziaływają na 
wyobraźnię dziecięcą.

W większości naszych teatrów dzie­
cięcych stało się już tradycją, że o-

becne na sztuce dzieci otrzym ują ja­
kąś trwałą pamiątkę. W sztuce Brze­
chwy tym  trw ałym  upominkiem jest 
bardzo przyjemna, melodyjna piosen­
ka pt. „SIEDMIOMILOWE BUTY". 
Dzieci uczą się jej z  zapałem i przy 
końcu przedstawienia śpiewają już 
wcale poprawnie. Jest jednak pewne 
zastrzeżenie. Jeżeli dzieci śpiewają w 
piosence o przedterminowym w ykona­
niu planu 6-letniego, to należałoby im  
na ten tem at powiedzieć coś więcej, 
wyjaśnić przykładowo i przystępnie 
znaczenie tego Planu itd. A listonosz- 
konferansjer tego niestety nie robi, 
poprzestając na uczeniu dzieci tekstu  
i melodii.

Bardzo przyjemną i pełną życia o- 
prawę choreograficzną dał widowisku 
SŁAW O M IR LIN D N ER, który umie­
jętnie operując tłumem wprowadza na 
scenę barwne, karnawałowe korowody. 
Świetny był również „Dziecinny m a­
zur“, dobrze odtańczony przez JA D W I­
GĘ K U RYLU K  i D ANU TĘ PRZE­
SM YCKĄ. Z poszczególnych wykonaw  
ców najlepsze postacie stworzyli: 
ZDZISŁAW  LATO SZEW SK I, jako 
Mróz, oraz TADEUSZ NOW ICKI, w 
roli miłego listonosza. STE F A N IA  
JARK O W SK A z umiarem zagrała 
rolę ciotki-chichotki.

W epizodach wyróżnili się: LEO­
POLD BORKOW SKI (murarz), BO­
L E SŁ A W  NIEM Y SK I (sprzedawca 
baloników) oraz K R Y ST Y N A  DUSZ- 
CZYK iako Wacek.

A. W. W YSOCKI

zem ty lk o  na  pap ierze . O bsługa sam o­
chodu poruszała  się w ew n ątrz  wozu, nie 
zw racając  uw agi, że depcze gum ow ym i 
b u tam i po w ędlinach.

W ydaje m i się, że w ęd liny  pow inno się 
przew ozić w specja lnych  sk rzynkach , co 
n iew ątp liw ie  zapew niłoby bardzie j h ig ie­
n iczne w aru n k i tran sp o rtu . W sk rzy n iach  
ty ch  m ożna by jednocześn ie  p rzeseg re- 
gow ać w ędliny  wg gatunków .

S. M.
(nazw isko i adres znane R edakcji)

m
Większość samochodów CZPMs-u 

pnzewozi wędliny zabezpieczone czy­
stym  płótnem. Wypadek, o którym  do­
nosi nasz czytelnik, nie powinien się 
powtórzyć, tym bardziej, że ■ skrzyń Wi 
do wędlin są na, składnie w CZPMs-te 
i trzeba ich tylko używać. (Red.)

O D P O M ^ I m M o
B. — Polsk ie  T ow arzystw o T a trzań sk ie  

zostało połączone z Polskim  T ow arzy ­
stw em  K rajoznaw czym  w g ru d n iu  ub . r. 
Siedziba Z arządu  Głównego T ow arzystw a 
(Polskie Tow. T urystyczno-K rajoznaw cze) 
m ieści się w W arszaw ie p rzy  ul. S en a­
to rsk ie j 1.

BENDKOW SKI S. — Rocznik a s tro n o ­
m iczny n a  1951 r. — w w y dan iu  G eode­
zyjnego In s ty tu tu  N aukow o - Badaw czego 
został już  w ydrukow any . W najb liższych  
dn iach  będzie go m ożna nabyć we w szy­
s tk ich  księg arn iach  Dom u K siążki.

M. M. — W spraw ie n ieobcinan ia  ga łę ­
zi drzew  p rzy  ul. K rasińsk iego  in te rw e ­
niow aliśm y w W ydziale T erenów  Z ie lo­
nych  St. R ady N arodow ej. G ałęzie d rzew , 
zn a jd u jący ch  się p rzy  te j u licy , będą  
p rzycię te  w ciągu najb liższych  dni.

ZOFIA ROSTKOW SKA — Wg norm  za­
gęszczenia 10 m kw . p rzy słu g u je  ty lk o  
osobom  p racu jący m  i s tu d iu jące j m ło ­
dzieży. Poniew aż nie p racu je  P an i zaw o­
dowo, p rzy słu g u je  P an i jako  członkow i 
rodziny  ty lk o  5 m kw.

Z. K. — P u n k ty  skupu  b u te lek  WSS 
nie m ają p raw a po trącan ia  żadnych  kw ot 
na  stłuczkę od k lien tów , p rzynoszących  
b u te lk i. O dpow iedni p ro cen t stłuczk i zo­
sta ł zagw aran tow any  pun k to m  skupu  W S* 
przez zbiornice cen tra ln e


